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Leży przeckunną ogrom ny afisz prze 
•cięły w  poprzek  czerw onym  pasem , wobec 
którego giną białe resztki pap ieru . Podpis 
p. Lech ni', kiego p rzypom ina „Zwiąże! Na- 
p ra \v v “. ale lo obojętne, Im w śród innych 
bieżnych podpisów  poukryw ali się obszar­
nicy. jak  fjołki w w yhorczem  zielsku pod 
nazw ą „rolników7".. D latego autorzy; afisza- 
odezwy uspraw iedliw iają się naw et wzglę­
dam i n a  o rdynację  wyborczą-, k tó ra  zm usza 
<io łączenia się w  -wielkie blok (A więc 
la o rdynacja  nie ,,dzieli" a łączy!).

Odezwie napełnili autoirzy nazw iskiem  
M arsza!ka P iłsu d sk ieg o 'jak  „O w idjusz fae- 
tonem <£ (Słowacki). Oni w iedzą czego chce 
Piłsudski, oni pod jego skrzydła się ch ro n ią  

-w edle dziś panującego zwyczaju.
Dziś bow iem  jest w Polsce cudow nie, 

„ilość bezrobotnych ogrom nie zm alała '' -  
jjpreśt ich już około 180.000 notow anych). 
„Silna a n n ja  strzeże naszych g ran ic11, a 
„w śród państw  E uropy  zajm ujem y n a lem e 
nam  m iejsce11... (Jakie to miejsce, trudno  o- 
kreślić).

Odezwa żąda sym patycznych rzeczy, no 
1) hwvałcgo, silnego i dem okratycznego rzą­
du. 2) Popraw y położenia inas ludu  praiou- 
jąccgo. U trzym an ia  zdoibyczy ludow ych spo­
łecznych i gospodarczych. 3. Zjednoczenia 
i uchu ludowego (przez.Jjpzbijunie- i rozpy­
lanie stronnictw ’ a potem  wralki z „par- 
lyjnietw em ". ko ru p c ją  itd.

Oczywiście, że o ile jle żądan ia  u id są 
zwykłem  rzucan iem  piaskiem  w oczy wy- 
boKcóWj' m uszą mieć jakiś sens zrozum iały 
dia obywmleli. . D em okratyczny11 rząd lo 
chyba rząd . k tó ryby  się liczył z p a rla m en ­
tem. jako przedstaw icielem  powszechnego 
glosow ania. Albo może rząd  zaproponu je  
stale odwolyw anie się n arodu  w farm ie 
R eferendum ";?; (lodzim y się na  jedno i d ru - 

•‘'gie. Ale zasada ta nie jest w  Polsce, ani 
nowa. ani „pom ajow a"...

A ico znaczą „zdobycze1' ludowe, sjio- 
czne i gospodarcze V Chyba oowszeclinc gło­
sow anie, chyba nie w yoór Senatu przez b i­
sk u p ó w  rektorów , fabrykantów ’ i obszarn i­
ków7? Może i 8 godzinny dzień pracy  i cale 
ustawodawstwu) społeczne? D oskonałe. Ale 
czyż nie prościej by było. pow iedzieć w y­
borcom  Zdobycze  ie wywalczyli socjaliści 
polscy i dlatego dla u trzym ania  łych zdo­
byczy y!o.sujcie jak jeden inc/ż na socjali­
s tów  po lsk id i,  na P. P S . !

Nigdzie na świecie nie słyszano, żeby 
p a rt je „jednoczono" przez to, łże stw orzono 
jeszcze jedną p a rlję  pod nazw ą „Zjedno-

Pow rót p. Tarnowskiego z Kowna.
Odpowiedź Waldemaras^.

WARSZAWA, 19.. 1. (tel, wł.). Dziś rano 
powrócił do Warszawy p. Adam Tarnowski, który 
zawiózł do Kowna notę rządu polskiego. P .T a r­
nowski przyjął odpowiedź rządu Waldemarasu : i 
dziś rano doręczył ją ministrowi spraw zagranicz­
nych, Zaleskiemu, Juiro, prawdopodobnie, zostanie 
ogłoszony a'bo tekst obu not, albo enuncjacje rzą­
du w związku z wymianą not.

BERLIN, 19. 1. (Pat.). ,,Voss. Zeitung11 dono 
si z Kowna, że oupowiedź Wa'demąrasa na notę 
rządu po’s\iego wy wada w Kownie widkie wra­
żenie. W tamtejszycn kotach pc ujemnych obawiają - 
się, że aroganckie s anowisku WaMemarasa może 
ponownie doprowadzić do krytycznego stanu w

stosunkach pbsko-litewskich, które dzięki genew­
ski j atmosferze pokojowej przybrały obrót roku­
jący tak wielkie nadzieje.

POGŁOSKI O DYMISJI WALDEM dRASA
WiFDFN, 19. 1. (AW). „N, Fr Presse" notu­

je niepotwierdzoną jeszcze wiadomość jakoby 
Waldemaras został zmuszony do dymisji Niewia­
domo, jaką postawę zajmie woiskc W Kownie 
obawiają się podobno zbrojnych starć.

BERLIN, 19. f (Pat) Biuro Wolla clunusl 
za Memeler-Dampfbott, ze w związku z rokowa­
niami polsko-LlewTskimi, kota litewskie przywiązują 
wielką wayę do podróże Waldemarasa dc Berlina.

Krwawa watia policji z
D w aj b a n d y c i z b ie g l i ,  t r _

WARSZAWA, 19 1. (AW). Dnia 19. b. m. 
przedpołudniem policja stoczyła krwawą walkę 
z bandytami w mieszkaniu jednego z bahdylów 
20-letniego Broniewsruego, przy ui. Chłodnej dl. 
Bandyci owi byli sprawcami głośnego napadu przy 
ul, Grzybowskiej przed 3-ma dniami, gdzie padli 
od ich kul małżonkowde Pojmałowie, właściciele

bandytami u> H a rsza re .
id  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o

sklepu galanteryjnego. Mimo aobrze obmyślanej 
zasadzki dwaj bandyci ostrzeliwując się, zbiegli, 
trzeci, właściciel mieszkania, w ktorem zastano 
jego kolegów, po wystrzeleniu 3 naboji ostatnią 
kulę wypakował sobie w usta. Ciężko rannego 
przewieziono do szpitala, gazie zmarł przed do­
konaniem operacji.

D e k r e t  o  K o m e r c j a l i z a c j i  k o le i i .
W edług wiadomośpi otrzymanych z W arszaw y w 

najbliższym czasie ma się ukazać dekret p P rezy­
denta o komeiCjalizacji. W  tej tak ważnej dla szerokich 
■rzesz kolejatskicli spraw ie, umieścimy jutro i w na­
stępnych Nr-.ach szereg artykułów.

Kolejarze czytajcie , Dziennik Ludowy".

STALIN WYJEŻDŻA NA KAUKHZ.'
MOSKWA, 19. 1. (AW). W dniach najbliż­

szych Stalin udaje się na Kaukaz; gdzie spędzi 
dwumiesięczny ur’op wypoczynkowy Zastępować 
będzie Stadna Ordonikidze. Zapewniają, iż Stalin 
wyjpżdżając, pozostawał insirukcje nie odwoływa­
nia w żadnym wypadku zarządzeń represyjnych 
wobec opozycji ; ' •

czenie". . Kiedy zas „W yzw olenie'1- .chciało 
połączyć się. w je d in m  bloku z PPS., w ó w ­
czas rzad azyl wszelkich sprężyn, aby do 
tego n ic d o /w ś y ć !....

Odezwa — w ydana na wojewódzlwro lu­
belskie — zasłan ia  się nazw iskiem  M arszałka 
Piłsudskiego ( óż. kiedy Irzy tygodnie lemu 
Avys7ła ogólnopańslwowa odezwa  fab ry k an ­
tów' i obszarników , gdzie, rów nież ]>od 
szlundąrem  rządu, którego prem ierem  jest 
M arszalek P iłsudski — dom agają się jttó me 
ski om ni..p rokury" lubelscy, lecz L ubom ir- 
scy. T \ szkiewdeze, i inni bardzo  wielcy po­
siadacze, dom agają się: „U konstytuow anie 
Izln W\ ższej na podstaw ie reprezen tacji in- 
lAresów w drodze delegowania  przez... o r­
ganizacje sam orządu gospodarczego, przez 
wyższe?; d/ł howieństwo  i wyzsze uczelnie 
z t)ozoslaw7ieniem pewnej liczby m iejsc w 
Senacie dla nom inałów  rzydow ych  u i1 ko- 
oploAYanych członków ".

A dalej czjdanry tam ; „Rówmoupraw7- 
nienie obu Izb w7 dziedzinie inicjatyw y usta­
wodawczej... u cli w alanie łńidźetu stosun­
ku do rządu"...

Cóż jest p raw d ą?  Czy m a ją  ra c ję  lubel­
scy szaraczkow ie. k tó rz j w m aw iają  w .M a r ­
szalka Piłsudskiego, że w łaśnie n ie chce 
żadnej zm iany dem okratycznego u s lro ju ?

Czy też ,'.Lewjatan“ i m ag n ac i.; k tó rzy  
idą pod sztandarem  rządu  do nom inacji  i 
olbrzym iego an tydem okratycznego w yw yż­
szenia S enatu?

Kto tu jiżywa nadarem nie  do tum an ie­
nia wyborców7 nazw isko M arszalka P iłsud­
skiego ?

To dopiero  dwie pro- rządow e odezwy, 
ale będzie i th  wnet więcej, .leszcze odezw ą 
sii; i p ro  rządowa klenykali i chiop. i de­
magodzy. ■;

W yborcy nauczą się politycznie czytać 
przy .tych w yboracłi. i. d. •



..DZIENNIK LUDOWY"

Premiera, która pozostanie w pamięć wszystkich!
DOLORES M  RIO znana z Timów: „Zmartwycłiaiame'’ i „Swiai, 

w płomieniach* w nowym wielkim filmie „Foxa“

Kochanka Torreadora
(fgrzyskćij n a m ię tn o ś c i )  dramat w 14 tn aktach.

Ponadto: „ŚLĄSK PERŁA PflLSKI* Serja I-sza. ■ Wolno bilety i zniżki nieważne. 
W sobotę 21. stycznia sprzedaje kasa bilety wyjątkowo tylko do godz. 8-mej.

Kiedy zamiast Ligi państw, nędzie Liga lodów?
Aushjacey urzędnicy celni — jak wiadomo . 

przytrzymał/' na granicy węgierskiej, na stacji St. 
Gotthard, tiansport pięciu wagonów, które wedle 
deklaracji zawierać ruiały „fragm-ntg maszyn", a 
wiozły broń.' „Towar" ten pochodził z Włoch, a 
przeznaczony był dla Węgier. Zawiadomione przez 
celnych funkcjonariuszy władze węgierskie, przy­
znać musiały, że to mate/jal wojenny.

Oto fakty - A teraz oojaśnieme- 
Węgry otrzymują z Włoch broń w wagonacn 

na fałszywe frachty. Rząd węgierski i władze 
włoskie są tedy winne oszustwa

To nie wszystko. Traktat w Trianon zabrania 
Węgrom sprowadzania broni.1 Węgry "i Włochy 
złamały więc traktat pokoje wy.

Rząd włoski i jego pi asa zacnowuje jak naj­
głębsze mi’czenie, natomiast Węgry postępują bez. 
czelnie.

Zrazu przeczyły, jakoby transport był dla nich 
przeznaczony. Teraz już nie przeczą, byłoby to 
zbyt cyniczne? Teraz protestują przeciw temu, by 
Mała Entenla zwracała się w sprawie tej do Ligi 
Narodów, odmawiając jej kwalifikacji, czyli pra­
wa do takiego kroku. I kto wie, czy manewr 
ten im się nie uda? Wobec bezczynności rządów, 
cierpliwości Ligi Narodów, obojętności opinji pu­
blicznej Liga Narodów może wymówić się oa mie­
szania się do tej afery. Bo trzeba wziąć pod 
uwagę, że jest to Liga państw, a nie Liga ludów.

Rozmowa z  Trockim przsd ego udaniem sio
na wygnanie.

K orespondent m oskiew ski „Berlingu j 
T agblatt"  odwiedził Trockiego przed jego * 
udaniem  się n a  zesłanie ! I

T r o c k i m - w i  k o tt& p n iu tch f -  - ZacłlO-
wam em  się swojem niczem n iezdradzał czło­
wieka. k tó ry  jest strzeżony.

Mieszka 011 w jednym  z pięknycli do- 
m óft k tóre rew olucja  swego czasu zajre- 
kw irow aia d la  sw oich kierow ników . Na 
w szystkich k o ry ta rzach  tego przeludn ione­
go gm achu stójki kufry, skrzynie, szafy — 
YV m ig dom yśli się każdy, że to  w yprow adz­
ka  — rł rocki, k tóry  twojrzył arin jg  i na- 
tchna.ł prostych robotników  i ch łopów  en­
tuzjazm em ; k tóry  podniósł ich ponad  ich 
pojęcia zw iązał z sobą stalowęm i w ęzła­
mi u polem zn iknął w  ciem nych zaułkach1

r>)
MAURICE LARROUY.

9

fiłta śmierć.
(Ciąg dalszy;.

Wyszli przed  m ieszkanie. W wielkiej 
odległości poruszało  się jak ieś w idm o 
wzdłuż linji słupów  telegraficznych. Nie 
mogło tu  być mowy o złudzeniu, bo  w idm o 
rzuca ło  na p iasek pustyni sw ój cień.

■ — To w ielbłąd ! to Cervione ! — krzyk­
nął L ardy. 1

Zwierzę szło tuż koto słupów  te legra­
ficznych jakby w  obaw ie, że s trac i drogę, 
oddaliw szy się od nich. Na jego grzbiecie 
ehybo la ła  się ludzka postać

— Cervione usnął — rzek ł L ardy.
— Nii żywą. — pow iedział K raps.
— Giupi dow cip !
Ale K raps m ia ł rację. W ielbłąd ukląk ł 

p ized wejściem  a ciało  Corvioxie‘a stoczyło 
się w  piasek. 1 ,

— Zostawm y go — przem ów ił Kraps. 
w strząśnięty  do  głęibi.

— -Już go czuć...
— Ależ 011 trzym a list w ręce  i — zaw o­

ła ł Lardy i z pom iędzy zesztyw niałych 
palców  Cefrvione‘a wyjął kow irtę . T eraz 
atoli nie mieli odw agi jej otw orzyć, p rz e ra ­
żeni napisem , naskrobanym  osłab ioną ręk ą

j p racy  podziem nej, w. pierw szej chw ili jest 
| nieśm iały, nieco naw et zakłopotany. Mówi 
| zrazu o n ieporządkach  w dom u itd.

Eo uiejakim  czasie dochodzim y do kwc- 
styj, k tóre z m ego punk tu  w idzeniu są ak tu­
alne. Za u w ażyłem ,?że Loyd Georgc prze­
pow iadał m u  przyszłość napoleońską T roc­
ki uśm iecha się i m ów i.

Szczególna idea, że m nie m ożnaby użyć 
do zakończenia rew olucji L loyd George nie 
poraź pierw szy się pom ylił.

1 rocki m ów ił potem  o tern. jak  bardzo 
m ylnie w E urop ie  pojm ow ano jego ideje. 
lub rozm yślnie m ylnie je  przedstaw iano  — 
Lotem bezpośrednio  zapy tał m nie >akie wi­
doki m a rew olucja  w E uropie, wedle mego

Do łdgo, k tó ry  pozostanie przu tuz in  
w  i. u r dug  ku

•Te z zaświeci a przychodzące słow a o- 
buuziły  w nicn nadzieję. K to otw orzy list 
- -  będzie ż y ł ! Palce ich w yciągnęły się rów ­
nocześnie po pismo.

— Jestem  naczelnikiem  poczty — w olał 
L ardy  — J a m am  list o tw o rzy ć !

— Ja  jestem starszy — wrzeszczał 
K raps. 1

Patrzyli na siebie z n ienaw iścią i s tra ­
chem, Mimo oszołom ienia alkoholow ego 
zdaw ali sobie spraw ę, że tylko jeden 1 
n ich  pozostanie przy  życiu. K raps całym  
ciężarem  swego olbrzym iego ciała  rzucił 
się na Lardy 'ego. aby go zousić i w ydrzeć 
nu z rą k  ust Rozpoczęła się zaciekła wral- 

ka  śm ierteln ie chorych , p ijanych , pozbaw io­
nych sił ludzi. N im  jednak  doszło  do popeł­
nienia zbrodni. K rap s  ru n ą ł wstecz n a  slól 
a s trum ień  gęstej, czarnej krw i trysnął z 
jego ust. To by ł koniec.

Dygocąc jeszcze z pow odu przebytego 
w zruszenia, L ardy  otwolrzył list. p rzezna­
czony d la pozostałego przy  życiu.

„P o ch o w ałe m  F o u rch u rd u  w  ziemi — 
— p .sa ' Cervione. — T eraz w ybieram  się 
do  U ardughu. Jeżeli padnę, w drodze, p ro ­
szę postaw ić krzyż na  m oim  grobie".
■b Ale p rzerażen ie  L ąrdego było za wiel­
kie. by m yślał o spełnieniu  p rośby  zm ar­
łego. Nie rzuciw szy ni jednego spojrzenia
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poglądu? Mogłem lylko zw rócić się do 
niego ? tem sam em  pytaniem .

W dalszej rozm ow ie T rock i p rz y p o ­
m niał ro k  1923. tw ierdząc, że w roku tym 
fala rew olucyjna w zniosła się do znacznej 
wysokości, przedew szystkiem  w  Niem czech 
poczem chw iejąc się, spadała  coraz niżej.

'N iem niej spodziew a się T rock i w ielkie­
go posunięcia na lewo przy w yborach  e u ro ­
pejskich. ■ wT k ierunku  do socjalnej dem o­
kracji. To praw da, zaw ołał, m achnąw szy 
rę k ą  co m iało  oznaczać niezadowolenie.
Ale kom unislom  teraz znowu przybyw a gło­
sów. np. \v w ieniczech.

Rozm owa skierow ała się n a  tem at roli 
A m eryki w E uropie. T rock i sądzi, że roz­
wój w ew nętrznej polityki europejsk iej w 
dużej m ierze zaw isły jest ud ustosunkow a­
nia się do niej Ameryki. Ma w rażenie, że 
w  Niem czech po enLuzjazmie d la Ameryki, 
od r. 1924 rozw ija ją  się już seeplyrzniejsze 
uczucia odnośnie do dalszego rozw oju A- 
meryki. do kredą-tów i p lanu  D aw esi ' i 
co d a  wpływ u tjrcn sp raw  na Niemcy.

O losie osobistym zapełnić nie ws[lu­
minal.

Do pokoju  wszedł to walczysz, k tó ry  dziś 
w ieczór idzie na wygnanie. Zapydał czy 
m ógm y coś zrob ić  d la Trockiego. T w arz 
Trockiego sKusyzyła się w liczne zm arszcz­
ki : „Sądzę, że dzisiaj w yjeżdżacie ?“

K orespondent określa  tę. odpowiedź, ja ­
ko hum or. •

..Proszę mnie* odwiedzie, w W iernym "  
powiedział na  pożegnanie Trocki.

Nie m ów iłem  o walce, k tó ra  sta ła  się 
tak  tragiczną. T o  jest ...spór fam ilijny, a ktoś 
zostający poza mem. nie pow inien m c m ó­
wić o tem.

P o m n ik  E liz y  O r / u z k a n e )  w  G ra d n ia .
Jak  już donosiliśm y, w Grodnie stanąć 

lua pom nik Elizy Orze,szkowrej. K om itet o r ­
ganizacyjny pom nika, pow stały z in icjatyw y 

Tow arzystw o P izy jac ió ł O rzeszkow ej" w 
G rodnie z prezesem  sądu Giectrojciem na 
r‘zcle zaw arł umowy z arlystą-rzeźoiarzem  
R om ualdem  Zerycłiem , tw órcą szeregu prac 
nagrodzonych 111. in. przez 111. W arszaw ę — 
na w ykonanie przyjętego pro jek tu . Pom nik 
m a stanąć n a  p lacu T eatralnym . Do kom i­
te tu  w ykonaw czego budow y pom nika w cho­
dzą u  in. pp. Kazim ierz Giedroić. jako  p re ­
zes. E dw ard  Stępniewski, w iceprezes, ks. 
Leon Żebrowski. w iceprezes, A ntoni Żabo- 
k litk i. sekretarz  M ąrjan  Laurę,t skarbnik .

na konającego K rapsa  zgarnął wszy 4ko 
złoio, serb ro  i w szystkie banknoty .

— Połowy zachow am dla siebie, resztę 
uodam  rodzinom . Ale tu taj nie zostanę ani 
sekundy dłużej I

Wybiegi z m ieszkania, odsunął nogą na 
bok zwłoki C ervione‘a, p rzy troczył do klc- 
częcego w ielbłąda swe w oreczki i w ydra- 
pał się na  grzebiet zw ierzęcia. W ybrał się 
w  drogę do k raju , gdzie nie szaleje zabó j­
cza feb ra  — do F rancji

V
— K rotko m ów iącą pan ie  Lardy, pan 

pragnie odjechać do E uropy  pierw szym  pa­
row cem  ? — nytat jedyny pozostały przy 
życiu urzędnik ajencji okrętow ej w  D e­
karze. :

— T ik  jest. Oto polecenie urzędow e z 
dyrekcji telegra łów w St Louis. P o d k re ­
ślone tu czerw onym  atram en tem  N ależy go 
w yekspedjow ać bezzwłocznie

— Widzę penie L ardy. Ale parow iec, 
k tóry odchodzi dopiero  za ośm dni. m oże 
pom ieścić lylko 300 pasażerów  a ja  takich 
poleceń m am  ponad  700 — a w szystkie z 
uw agą: Należy bezzw łocznie i t. d... P ań ­
scy konkurenci o fiarow ują  m i setki i tysią­
ce. żebym  tylko

— , Jeśli tak  się m a sp raw a — rzekł 
L ard j z zażenow aniem  — to... ile?

(Dok. nast. \
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T y m  ra ze m  b e z p o ztfro u fFn ia M l

O pozycja ro sy jsk a  zatozyła p ro test p rze  
u w  aresztow aniu  przez G. P . U. przew od­
niczącego zw iązku d ru k ąrzy  i kieliow nika 
k ilku d ru k a rń  w M oskwie t is ze lew a ,  k tóry  
polecił w ydrukow ać „p la tfo rm ę41 o rgan iza­
c ji kom unistycznej. R edak to r len ingraaz- 
kiej „P raw dy  1 Sorin  w  lifcie o tw a r ty m  do 
Bucharina,  zapro testow ał b a rd zo  energicz­
nie przeciw ko tego rodzaju  m etodom .

List ten, kLóry opublikow ał berliń sk i 
„Sojcjalistiscner Bole" w ydaw any przez so­
cjalistów  rosy jsk ich  brzm i w sk rócen iu :

Towarzyszu Bucharin!
Towarzysza Aucha,ła Fiszelew a znacie- mniej 

więcej od dwunastu lat. Ja go znam od lat ośm- 
nastu. Wiem, że już jako młody człowiek na­
leżał do rosyjskiej soc,alno-dtmokratycznej par- 
tji robotniczej. W r. 1916 został aresztowany, 
dwa lata spędził w więzieniu, a potem został 
skazany na dożywctine wygnacie >ia Syberję, 
skąd zbiegł. W Ameryce Dył jednym z założy­
cieli pisma „Niwyj Wir". Gdy Wy, towarzyszu 
Bucharin przybyliście do Nowego Jorku, „Nowij 
Mir" stał już na silnych nogach. Tow. fiszelew, 
jak wiecie, stal w pierwszy en szeregach bojow­
ników o nowy świat w dosłownerr. tego słowa 
znaczeniu. j  „ ‘j‘

Tow. Bucnarin! Kto z nas nie popełnił 
żadnego błędu ? Fiszelew popełnił go tanże

W r. 1917 po powrocie z emigracji, praco­
wał w diukami w Charkowie i przystąpi! do 
mienszewików. Jako sekretarz charkowsKiego 
związku drukarzy zorganizował podczas oku­
pacji niemieckiej powszechny strajk drukarzy, 
za co został przez armję Petlury aresztowany 
i byłby napewno został rozstrzelany, gdyby 
robotnicy nie byli jednogłośnie odmowili pod­
jęcia pracy, dopóki nie zostanie zwolniony.

Od r. 1920 pracuje znowu w naszej pactji. 
Obecnie został aresztowany i wykluczony z 

partji
Dlaczego?
...Wasza „sucha gilotyna" funkcjonuje do­

kładnie. Chcielibyście setki najbardziej oddanych 
członków partji uśmiercić przez wykluczenie. 
Teraz zaczynacie działać przy pomocy „mokrej 
gilotyny". Będziecie musieli z każdym dniem 
więcej zamykać komunistów leninowskich. Za­
bijecie ich fizycznie. W jakim celu? Ażenyscie 
mogli wraz z oddaną sobie grupą z większą 
łatwością wybrać delegatów na piętnasty kon-

Warszawa, w styczniu 1928-
PisalismiJ już niedawno ternu, że Zjazd ogól­

ny młodzieży zjednoczeniowej, który ma odbyć 
się w Warszawie, będzie walką o zmianę kierunku 
zjednoczenia w ducnu socjalistycznym.

Młodzież zjednoczeniowa, której zadahem 
jest praca nad pulitycznem, kulturalnem i uczucio- 
v\ em zjednoczeniem żydów z państwem i narodem 
polskim, doszła do przekonania, ze ta idea nie da 
się w zupełności zrealizować w dzisiejszym ustroju 
burżuazyjnym, w którym reakcja polska łączy się 
z leakcją iydowską, klerykalizm polski z klery­
kalizmem żydowskim (lisi pasterski biskupów, 
zjazd rabinów „cudotwórców"), aby wspólnie 
zgnieść wyzwoleńcze dążenia klasy pracującej pol­
skiej i żydowskiej. Młodzież zjednoczeniowa do­
szła do przeświadczenia, że przebudowa gospo­
darcza żydów, nadanie masom żydowskim normal­
nej struktury społecznej przez przesunięcie do za­
wodów wytwórczych może się dokonać tylko z 
postępem i rozwojem soc,alizmu i wtedy zniknie 
separatyzm polityczny i kulturalny ludności ży­
dowskiej.

Ta ewolucja poglądnw znalazła swój wyraz 
na 11. Ogólnym Zjeździć, który odbył się w War­
szawie.

gres, ażeby potem ostatecznie Skończyć z le- 
ninizmeml Ale czy w tych wa/unkach kongres 
będzie mógł autorytatywnie rozwiązać- sprawy 
sporne? ’ ” - ~ . ~

* 1 co da,ej?
Czy pamiętacie, jak to Wy, pozostając w 

opozycji do Lenina przed powstaniem w Kron- 
sztapie przybyliście ao Leningradu?..My, Wasi 
przeciwnicy, urządzaliśmy Wam zgromadzenia 
partyjne; my wasi przeciwnicy, drukowaliśmy 
wam waszą „platformę".

Tak było za czasów- Lenina, gay .Wy i 
Stalin nie posiadaliście pełnej władzy.

A teraz? Teraz uzbrojeni ludzie wpadają 
do mieszkania Flszelewa i przeprowadzają re-' 
wizję. Buszują w jego książkacn. Odkładają na 
bok książki, których autorami jesteście Wy i 
Wasi zwolennicy, piszący o opozycji. Szukają 
uwag na marginesie, chcąc wiedzieć, co w ich 
pismacn o opozycji wzbudza wątpliwości Fisze- 
lewa. Nakoniec znajdują ksląźtczkę zawierającą 
rezolucje czternastego kongresu partyjnego. Na 
karteczkach książeczki jest kiika uwag na mar­
ginesie. Zabierają tę ksiązKę jako trofeh i u- 
prewadzają równocześnie tow. Fiszeiewa we 
własnej osobie.

...Obecnie Fiszelew i inni towarzyszę siedzą 
w więzieniu, Zabrania się przynoszenia im po­
darunków, zabiaaia się odwiedzin. Ich rodziny 
cierpią głód. Wy sądzicie, że opozycja podczas 
glosowania otrzyma kilka głosów mniej. Mnie, 
jako członkowi partji i opozycjoniście taki stan 
rzeczy nakazuje pewne określone postępowanie. 
A ido zwołńcie natychmiast aresztowanych, któ­
rzy są naszymi towarzyszami w walce o leni- 
nizm; zwo'nicie proletariusza, z którym razem 
znosiliśmy głód, cierpieliśmy i walczyli. Albo 
tez dzięKi przysługującym mi środkom wydiu- 
kuję ten list i roześlę między członków partji 
ażebyście i mnie mogli aresztować Tylko nie 
zapomnijcie o jednem:

Z więzienia głos nasz będzie jeszcze dono­
śniej przemawiał do partji!

Tym razem bez pozdrowienia
S. Sorin.

B ucharin  odpow iedział n a  ten  p łom ienny 
pro test w sposób zgodny z obeicnym kursem  
Sialinislów . Kazał Soi na. swego w spółto­
w arzysza ‘ pracy rew olucy jnej zaareszto - 
u>ać! Sorin będzie teraz dzielił los inny ch 
opożycjonisiów  i

Na zja>d przybyło 52 delegatów z wszyst­
kich środowisk akademickich Po ski, tj. Warszawy, 
Wilna, Lwowa, Krakowa, a nadto z Politechniki 
w Gdańsku. Utworzyły się trzy frakcje
Najsilniejszą była grnpa socjalistyczna, która obej­

mowała połowę delegatów,
19 delegatów stanowił biók obrony ponadpartyjno- 
śc-i Zjednoczenia, reprezentujący młodzież ze sfer 
burżL.azyjnych. Trzecią zaś grupą zjazdową, była 
frakcja „pracy realnej wśród żydów", domagająca 
się większego udziału Zjednoczenia w działalności 
oświatowo-kulturalnej wśród mas żydowskich i 
posługiwania się w tej pracy językiem żydow­
skim.

Ogolem Zjazd reprezentował przeszło 1900 
zorganizowanych akademików- zjednoczeniowców.

Obrady zayaił dnia 6. stycznia 1928 prezes 
Rady Nacze'nej Związku Akadem. Młodzieży Zje­
dnoczeniowej inż. Goldkraut

Następnie przez aklamację wyhrano prezydjum 
w składzie, tow. Dr. Karmol (Lwów) przewodni­
czący, del. Larhowski (Warszawa) i del. Dr. Ober-, 
lender (Kraków) zastępcy przewodn. del. tow. 
Hendlowua (Lwów), del Fels (Warszawa), del. 
Piechner (Gdańsk) sekretarze.

, Wśród depesz, które zjazo wystał, widnieje 
. przyjęta owacyjnemi oklaskami depesza do tow. 

Bolesława Limanowsitiego.
. Po ukonstytuowaniu się p rezy d iu m  wygłosił 

muwę powiia’ną przewodu czący Zjazdu tow. Dr- 
Karniol, poczem przemawiali delegaci stronnictw 
lewicowych. Następnie przemawiali Je.egaci śro­
dowisk zjednoczeniowych.

Przez całą sobotę, dnia 7. stycznia i przez 
niedzielę przedpołudniem obradowały komisje zja­
zdowe, na których delegaci socjalistyczni wal­
czyli o zwycięstwo ideologji socjal. Zwłaszcza go­
rącą była dyskusja na komisji ideowo-politycznej, 
na - której frakcja socjalistyczna zgłosiła projekt 
ujętej w duchu socjanątycznycn ideałów' deklaracji 
ideowej.

- Z uchwalonych rezolucji podkreślić należy re­
zolucje domagające się amnestji dla więźniów po­
litycznych i . autonomji narodowej dle ‘ narodow 
niepoiskich, zamieszkujących Państwo Polskie. Na­
stępnie Zjazd wypowiedział się w osobnej rezolucji 
o konieczności obrony republikańskiego charakteru 
państwa.

Dnia 9. stycznia rano zamknął przewodniczą­
cy tow. Dr. Karniol Zjazo po całonocnych obra­
dach.

O obronę nieletnich
przed demoralizacją

WARSZAWA. ,19. 1. W ministerstwie prary 
odbyła się konferencja w sprawie zwalczania de­
moralizacji wśród młodzieży.

Omawiano projekt zorganizowanie „izb za­
trzymania" d a  nieletnich •aresńantów, sprawę 
sprzedaży ulicznej gazet przez nieletnich, oraz 
pracy wieczornej i nocnej wogóle, w lokalach 
zaś rozrywkowych w szczególność.

Postanowiono powoiać sperja’ną -komisję, któ­
ra opracuje plan organizacji i prowadzenia sta­
łych „izb zatrzymania", guzm nieletni będą umie­
szczeni przez policję pod odpowiednią opieką do 
czasu wyroku sądu, względnie dłużej.

Sprzedaż uliczna gazet przez nieletnich zna­
lazca rozstrzygnięcie w art 13 dekretu praso­
wego, wobec jednak wstrzymania mocy obowią­
zującej tego artykułu na lat 2, sprawa ta musi 
pozostać przez ten czas w zawieszeniu-.

W sprawie pracy wieczornej 1 nocnej w lo­
kalach rozrywkowych uchwalono zwrócić sie do 
odpowiednich władz o ścisłe przestrzeganie art. 
4, 5 i 8 ustawy z dnia 1. VIII. 1926 r. o pracy 
młodocianych i koDiet

Ujęcie dezerterów, oficerów
czechosłowackich.

s t a r c ie  z  p a t r o le m  p p R y jn y m .

lATCK. 19 stycznia. (Pal.). ‘Dziś ra n o  
policja u ję ła  dw óch oficepów-lotników de­
zerterów  ąriu ji czechosłow ackiej, k tórzy w y 
lądow ali z b rak u  benzyny w okolicach H ru- 
bieszowa. D ezerterzy pieszo doi arii do  Kow­
la. P atro low i policyjnem u staw ili czynny 
opór ostrzeliw ując się z karab inów , p rzy ­
c z a ił jeden  z policjan tów  został ranny . Fo 
v ym ianie  strzałów  dezerterzy zostali ubez- 
w ładnieni i okuci w kajdany . Zostaną om  
odstaw ieni - do  W arszaw y do dyspozycji 
w ładz państw ow ych.

12.500 BEZROBOTNYCH W WARSZAWIE.
WARSZAWA 19 1. (AW). Według danych 

urzędu statystycznego ilość bezrobotnych na tere­
nie Warszawy wzros.a. Ogółem na terenie stolicy 
znajduje się obecnie 12.500 osób pozbawionych 
pracy. W liczbie tej bezrobotnych pracowników 
umysłowych jest 3.350

ZALUDNIENIE w  STANACH ZJEDNOCZO­
NYCH.

WASZYNGTON. 19 stycznia. (Pat.). Fe­
dera lne  b iuro  statystyczne ogłasza n astępu ­
jące cy fry  , dotyczące zaludn ien ia  w ielkich 
m iast; Nowy .1ork m a obecnie 5,970.800 
m ieszkańców ' Chicago 3,102.800 F iladelfja  
2.035 90(1 D etro it 1,334.500, Clevelan : 972 
lys.poOO.

II. Ogólny Zjazd Zjednoczenia.
Much socjalistyczny w  zjednoczeniu. —  24 delegatów frakcji socjalistycznej. —  
Powitanie Zw , Niez. M łodzieży Socjalistycznej. —  Potępienie korporantów. —  
Uchwała o amnestji dla w ięźniów  politychznych i autonomji dla narodów nie­

polskich. —  Stanowisko w  sprawie w yborów do Sejmu i Senatu,
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Z  k o t ł a  w y b o r c z e g o .
Państwowa lista P. P. S. tło Senatu.

WARSZAWA, 19. 1. (tel. wł.j. Jutro zgłoszo- 
na zostanie na ręce Gł. Kom. Wyb. państwowa 
lista PPS. do senatu. Na liście znajdujemy nazwi­
ska tow. Bolesława Limanowskiego, Stanisława 
Posnera, Doroty Kłuszyńskiej. Andrzeja Struga, 
Stefana Kopcińskiego i innych.

LISTA Nr. 12.
WARSZAWA, 19. 1. (tel. wł.). Dziś do Kom. 

Wyb. zgłoszona została lista Str. Rad. Chł. Lisia 
otrzymała Nr. 12. Jest to lista grupy, która 
w swoim czasie zerwała z ks. Okoniem.

LISTA BLOKU MNIEJSZOŚCI.
WARSZAWA, 19. 1. (tel. wł.). Ułożona, aie 

dotychczas nic zgłoszona lista bloku mniejszości 
naród., ma na pierwszych 4 mieiscach następują­
ce nazwiska: 1) Dr. Dymitr Lewicki (Undo), 2) 
Grynbaum (sjonista), 5) Jc\ emir?. (Białorusin), 4 
Neumana (Zjedn. Niem.). Jak wiadomo, Litwini do 
bloku nie przystąpili. Lista ma być zgłoszona jutro 
mb pojutize. Podobno blok mniejszości czeka na 
zajęcie wszysikch miejsc przed Nr. 16, by otrzy­
mać daw.iy Nr. z r. 1922.

Manifest bloku współpracy z rządem.
WARSAWZA 19. stycznia. (Tel. wł.). 

Dziś ukaza ła  się d e k la ra c ji  B loku W yń. ] 
W spółpracy  zarządem . P odpisali ją  m iędzy 
innym i ks. E ustachy  Sapieha. K rzysztof R a­
dziwiłł. W ojciech R oztw orow sld itd.. im ie­
niem  kół obszarniczych. N astępu je  podpisy  
szeregu finansistów , przem ysłow ców  i b a n ­
kierów , jak  p. Gliwitz. Lagleniezuy. Uaury- 
chiewicz itd. D alej są nazw iska sen. Bojki 
(Zjedn. Lud.), d r. F iehny  (lewica N. P. R.).

N ie zauw ażyliśm y ani p. M arjana Ko- 
ściałkow skiego (wodza P. P r  ) i p Stpi- 
czyóskiego z „Głosu P raw d y ”. W  kom itecie 
m a ją  w idocznie znaczną przew agę żywioły 
praw icow e, nieraz w ręcz reakcyjno-kapita- 
islyiczne i ziem iańskie.

D ek laracja  m a ton w ybitn ie antysejm o- 
m owy. W ybija się także ton  an typarty jiiy . 
Z arzuty  w stosunku do okresu przódm ajo- 
wego fo rm ułu je  w  sposób zadziw iająco p ły t­
ki. zam ykając^ jc w kw estji zm iany ludzi.

P rogram u przebudow y państw a n ie za­
w iera O granicza się do kilku ogólników b a r  
dzo m ało  m ów iących „m usim y dążyć do 
tego, ’ by  przyszły sejm  i sen a t w zm ocni­
ły w ładzę P re z y d e n ta ; dokonały  m ądrego

w zasadach i p rak tyce rozdziału up.raw- 
nień w ładzy w ykonaw czej i ustaw odaw czej 
i popraw iły  nasz ustró j tak, b'y gw aran to ­
w ał siłę i sp raw ność  rządzenia,

Jeśli i Polska m a  żyć, rozw ijać się i 
spełniać sw oją m isję ^Cywilizacyjną, musi 
m ieć sim y i sp raw ny rząd.

Zasadniczy p o s tu la t" m ożna u jąć  jako 
chęć. aby w  now ym  sejm ie znaleźli się lu ­
dzie. p ragnący  przy jść  dzisiejszem u rządo ­
wi z pom ocą i posłuszni jego w skazaniom . 

Poza tern po tęp ia  bardzo  stabo tzw. „złe 
obyczaje sejm owe a w ięc in terw encje posel­
skie w m in isterstw ach  i innych urzędach.

N aturaln ie , d ek larac ja  n ic nie w spom i­
na o stokroć częstszych dzisiejszych in ter­
w encjach sanacyjnych. — Przyznajem y, że 
spodziew aliśm y się w  te, odezwie czegoś 
b ard z ie j oryginalnego i treściwego.

Może dow iem y się. z p rasy  sanacyjnej, 
dlaczego ryczałtow e potępienie p arty jn ic tw a 
oszczędziło iypow ą w  sensie „in teresów ” 
„party jk ę”} lewicę N P. R.

Oszczędziło rów nieżl m onarch isłyczną 
organizację Zach. P racy  Państw .

I P o c s B t a  a
O kólnik m inistra Iłlłedzióskiejfo

WARSZAWA, 19. stycznia (AW.). Min. 
jMiedziński w ydał okólnik do sszystkich 
podległych m u  w ładz i urzędów  regu lu­
jący służbę pocztową, telegraficzną i te­
lefoniczną, w  okresie w yborczym . P. Min. 
przestrzega aby korespondencja  pocztow a 
szczególnie adresow ana i pochodząca od 
w ładz w yborczych b y ła  jak n a jry ch le j p rze­
syłana. zaś telefoniczne połączenia m ożliw ie 
szybko uskuteczniane. W zw iązku z tym  
okólnikiem  MSWew. poleciło w ojew odom  
i starostom  by  o w ypadkach  złego funkcjo­
now ania służby pocztowej i telefonicznej 
natychm iast zaw iadam iali odnośne d y rek ek  
pocztowe. Gminom i urzędom  p o le c i MSjW

aby nie slaw iały żadnych przeszkód kom i­
sarzom  w yborczym  w  korzystan iu  z ap a ra ­
tów  telefonicznych i p rzeprow adzan iu  roz­
mów’ m iędzym iastow ych.

O UZEM MOWIONO W BEI WEDERZE.
W ILNO. 19 stycznia. (AW.) K onserw a­

tyw ne „Słowo” 'u form uje , że w  trakcie  one- 
gdajszej rozm ow y m arsz. P iłsudskiego z J a ­
nuszem  R adziw iłłem  w Belwederze p o ru ­
szane były  ak tualne  zagadnienia w yborcze. 
W czasie konferencji ustalono  k andydatu ry  
zachow aw cze n a  liście Rezp. B loku "W spół­
pracy  z Rządem

Janusa Radziwiłł u stosunku Zachowawców do wyborów.
WARSZAWA, 19 1. (AW). Janusz Książę 

Radziwiłł udzielił pizedstawjcelowi „Ajencji Wach” 
następującego wywiadu:

Zapytany o stanowisko Prawicy Naiodowej 
wobec ostatniej uchwały prezydjum stronnictwa 
Chrześcijansku-Nmodowego. Ks. Janusz Radziwiłł 
oświadczył, źe nie muże jej uważać za ostateczny 
wyraz stanowiska tego stronnictwa, gdyż jeder 
z przedstaw cieli Ch. N. w Komitecie Zachowaw­
czym prof. Żółtowski, występując z Komitetu pod­
kreślił tymczasowy cnarakter tego kroku i zapo­
wiedział, iż zasadniczą decyzję poweźmie w tej 
sprawie zarząd stronnictwa, który się zbiera w so­
botę, 21. bm. Pozostali członkowie delegacji Ch. N. 
do Komitetu Zacnowawczego mandatów nie złożyli 

nadal biorą udział w pracach Komitetu.
Stanowisko Prawicy Narodowej wobec wybo­

rów jest jasne i wychodząc z założeń zasadni­
czych, oraz opierając się na liście pasterskim Księ­
ży Biskupów, dążyliśmy do szerokiego porozu­
mienia wszystkich stronnictw umiarkowanych i ka­
tolickich celem wspólnego wystąpienia do wybo­
rów pod hasłem wspóloraty z rządem dla upo­
rządkowania stosunków w kraju.

— Czy Zw. Lud. Nar. skroń tlij był wziąć 
udział w tym bloku?

— Owszem, wyraził gotowość przystąpienia 
do szerokiego bloku wyborczego, mając go za cel 
współpracę z rządem na gruncie pozytywnego pro­
gramu.

— Cóż tedy uniemożliwiło zawarcie jednego 
blcfer?

— Do bloku niedoszło wsKutek odmowy PSL 
Piasta i Ch. D., które same między sobą zawarły 
blok pod nazwą Katolicko-Ludowego. My zaś nie 
uważaliśmy za możliwe w imię listu biskupów, 
ograniczył porozumienie wyborcze do grup zacho­
wawczych i ZLN. jedynie, gdiyż taki blok nie 
mógłby rościć pretensyj do reprezentowania ca­
łego społeczeństwa ka'o'ić.dego. O rozbiciu us.ło- 
wań stworzenia b oku kaloi cLiego zakomunikowa­
liśmy p. wiceprem. Bartlowi,, przedstawiając mu 
szczegółowo przyczyny jakie się na to złożyły.

Gdy koncepcja bloku katolickiego przestała 
być realna, stało się jasnem, że poparcie rządu 
marsz. Piłsudskiego musi się wyrazie przez zjedno­
czeni t  osób i ugrupowań w ponadpartyjnym bloku 
wsoółpracu z Rządem. W imię naczelnych inte­

resów państwowych grupuje blok, ten zrzeszenia 
bez względu na dzielące je skądinąd różnice pod 
jednem hasłem. Współpracy z marsz. Piłsudskim 
Zarzut, że zachowawcy łączą się w bloku z „po­
litykami zupełnie innych przekonań”, mógłby ró­
wnie dobrze bMć zwrócony do tych „innych poli­
tyków”, że idą wspólnie z zachowawcami

Uważam, ze zgoda społeczna nie mcze się 
wyrażać tylko przez porozumienie się stronnictw 
politycznych, ale przeaewszustkiem przez współ­
pracę rządu i społeczeństwa.

Deportacja Trockiego
na: fk ntek  jego r e w e la c j i o sekretnych  

funduszach pnrtyjuych-
D ecydującym  powodem , który  przyspie­

szył deportację  Trockiego z Moskwy oyłu 
sensacyjna m owa, k tó rą  w ygłosił pr ed ty- 
'godnemi na jednem  z zeb rań  w Moskwie.

hodzilo  o tak zwane ..sekretne” fundusze 
kom unislyoznej partji.

W rażenie m ow y Trockiego było tak  o- 
groinne, .e Stalin postanow ił niezwłocznie 
usunąć Trockiego z Moskwy.

T rocki oskarżał stalinow ców  o dyspo­
now anie nez żadnej kon tro li olbrzym iem i 
sum am i „sekretnego funduszu” party jnego.

F undusz był zorganizow any przez Le­
n ina . kiedy w Rosji rozgorzała  w o jna do­
mowa? kiedy M oskwie groziło niebezpieczeń­
stwo ze strony  b ia łe j arm ji, a czerw ona ar- 
m ja  by ła  jeszcze niezoiganizow aiial F un­
dusz byl przeznaczony na cele w sparć, któjre 
w osialniej chw ili m iały  być w ręczone n a j­
w ybitniejszym  nolszew ikom  dla um ożliw ie­
nia im ucieczki zagranicę wr razie  upadku 
rządu  Sowietów.

Fundusz sięgał sumą 200 miljonów ruDli w 
zlocie. O istnieniu tego funduszu prócz Lenina 
wiedzieli jedynie najbliżsi jego współpracownicy: 
1 rocki, Stalin, Zinowjew i Kamieniew. — Kiedy 
białe armje zostały rozbite, a władza sowiecka 
ugiuntowała się w Rosji, Lenin wydał poiecenie, 
bg funduszu sekretnego nie ruszano nawet w wy­
padkach największej Dotrzeby.

Za życia Lenina fundusz pozostawał istotnie 
nietknięty, natomiast po jego śmienri Stalin za­
cząć obracać olbrzymiemi sumami funduszu, w ce­
lu -— jakoby — wzmocnienia swej dyktatury.

Stwoizono — zdaniem Trockiego — szereg 
partyjnych synekur w organizacjach, które były 
Stalinowi potrzebne na zjazdach i konferencjach. 
Stworzono jednocześnie 'iczne handlowe przed­
siębiorstwa poa sowiecką flagą, a które były ra­
czej organizacjami kont -defemywy, szpiegującej 
członków partji, podejrzanych o „sekciarstwo”...

Swą mowę o „funduszu sekretnym” Trocki 
zakończył wezwaniem do uczciwych członków par­
tii, aby zażądeh obrachunku z rnanipulecji olbrzy­
miemi sumami, które miały s ło w ie  nienaruszony 
kapitał partji, a częściowo zostały użyte na cele 
niegodne rewolucyjnej organizacji, częściowo... u- 
tonęły w kieszeniach dzsiejszych wcd2ów.

Nowy min Belchswefcry m  Groner
BERLIN. 19. stycznia (Pat.) 'B iuro W olfa do­

nosi: Prezydent Hir.denburg, na wniosek kanclerza 
zwolni} ministra Reichswehry Gesslera na jego wiz- 
sną prośbę ze stanow iska ministra Reichswehry i 
m ianował generała G ionera mirusireir. Reichswehry, 

i Nowomianowany ministe'- Reichswehry IgleneiEł 
Gron er urodził się w roku 1857. W  październiku 
1916 'generał Groner stanąi na czele urzędu wojennego 
w  którym przeprow adził organizację całego przem y­
słu niemieckiego dla :elów wojennych; wykony wet 
on Wówczas t. z w. program  gospodaiczy Hitidennur- 
pa. W  lutym  1917 objął on dow ództw o n a  fro n d ę  a w 
marcu 1918 wysłany został na Ukrainę dla zorganizo­
wania 'siec i kolejowej ma Ukrainie i transportów  ży­
wności z  Ukrainy do Niemiec. W  paź dzielniku 1918 
generał G rener został generałem  kwaterm istrzem  a r ­
mji niemieckiej i w  tym charakterze przeprow adzi! 
cały pow rót armji niemieckiej do kraju'. W  czasie z a ­
machu stanu Kappa w  toku 1920 Grdner w ystąpił 
po stronie rządu republikańskiego p rzed  u K appowf. 
W  la tad i 1920/23 był kolejno W trzech gabinetach 
cowytr Dra Kuhno, ministrem komunikacji Dd roku 
oentiow o- lewico wyfdh i w  czwartym  gabinecie p iaw i- 
1923 nie bral wybitniejszego udzmłi’ w  życiu polity- 
cznem
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WARSZAW/' 19. 1. (AW). Na posiedzeniu 
Rady miejskiej debatowano nad budżetem teatrów 
miejskich. Wydano nają wynieść 6,006.000 zl., 
dochody preliminowane są na 3,215.980 zł., z 
czegc spodziewany docliód ze sprzedaży biletów 
obliczony na 2,765.934 W  Z preliminarzem budże- 
wem Komisja budżetowa zgłosiła 12 wniosKów. 
Dla poparcia rodzimej twórczości Komisia propo­
nuje na początek wstawienie 24.000 zł. na subsy- 
dja Jla autorów i kompozytorów polskich.

Najżywszą dyskusję wywołały, wnioski Ko­
misji — o sprzedawaniu ryczałtowem pół teatru 
dla związków i stowarzyszeń, ale ponad 20 proc. 
ceny zwykłej i o zniesienie biletów bezpłatnych. 
Ostatni wnioseK wzywa magistrat, aby przedło­
żył Radzie projekt zainicjowania budowy wielkiego 
gmachu kultury polskiej i na ten cel wstawił od-

Specjfilna Komis;a Ligi Narodów powołana do 
zwalczania handlu żywym towarem pracuje od 
r. 1923 i bada stosunki w różnych krajach. Wy­
niki swych prac i szereg sprawozdań ogłosiła Ko­
misja ta w dwu wielkich romach.

Komisja zbadała -stosunki w 28 krajach w 
Lu ropie, Afryce Północnej i Ameryce. Delegaci ko­
mitetu zwiedzili 112 miast i znaaali 600 przed­
stawicieli władz i 5.000 osób orywatnjch.

Bardzo szczegółowo zanalizowano system 
„eksportu" dziewcząt zagranicę, wydawania fał­
szywych ookumentow, wykryto nici międzynaro­
dowe łączące handlarzy z właścicielami domów 
rozpusty.

Wniosek pierwszy, do którego dochodzi re­
ferat, jest ten, że eksport żywego towaru z Euro­
py za morze jest niesłychanie rozpowszechniony,
daleko więcej, niż można sobie wyobrazić. Han­
del ten stanowi rzemios'o istniejące na podstawie 
praw obyczajowych, zasłoniętych w bardzo nieraz 
niewinny sposób.

Diugr referat, zawiei a szeifty materjałów, 
ilustrujących sposoby watki rożnych państw z nie­
legalnym handlem.

Główny rynek zbytu żywego towaru, nieszczę 
snych ofiar wyrafinowania i chciwości handlarzy 
znajduje się w portach Francu, Włoch, Egiptu, 
Hiszpanii i Portugalji, dalej w miastach Argen­
tyny Buenos Aires, Montewideo itd.

Dla schaiaktery, awa.iia metod, z których po­
mocą międzynarodowi zbrodniarze legalizują swój

powitdnią kwotę do budżetu na sporządzenie pla­
nów wielkiego gmachu opery, a to celem godnego 
uczczenia 10-Icria odrodzenia państwa polskiego. 

R. Ehrlicb (Bund) domaga gubsydjów dla
teatrów żydowskich. -..........

Dyr. te a'rów mieskich Artui Śliwiński, przy­
czyn nieaoDoru teatralnego dopatruje się 1) w 
ogólnym zwroście drożyzny, 2) w prowadzeniu 
przez miasto opery, która wszędzie zagranicą iest 
deficytowa i 3) w niewyodrębnieniu teatrów z ca­
łości gospodarki miejskiej Wreszcie przemawiał 
za budową gmachu kultury polskiej.

Radny Rogowicz, żąda wznowienia teatru 
Bogusławskiego, powołania do życia teatru ekspe­
rymentalnego na wzór Reduty i modernizacji tech­
nicznych urządzeń.

proceder, raport pooaje kopiję kontraKtu 18-letnlej 
tancerki, zaangażowanej rzekomo do Genewy 

Według kontraktu tancerka otrzymuje dzien­
nie 5 franków, jesi obowiązana byc elegancko 
ubraną na własny rachunek, a za każdy opusz­
czony dzień (z powudu choroby lub braku toa­
lety) płaci karę lub może zostać zwolniona. — 
Stwierdzono przytem, że właściciel kabaretu ge­
newskiego nie tyle troszczył się o poziom tańców 
w swojej instytucji, ile o dobór objektów na wy- 
wywóz za ocean.

Raport podaje niezliczoną uośc przykładów 
tragicznego losu dziewcząt Niemek i innych na­
rodowości, transportowanych przez Niemcy pod 
pretekstem udziału w trupach artystycznych, tra- 
fiającycn zawsze do domów rozpusty w miastach 
portowych głównie Ameryki Południowej,

Ośrodkiem wszechświatowej spekulacji ży­
wym towarem jest Argentyna.

W Buenos Aires, według oficjalnych danych, 
istnieje 585 domów publicznych, około 12.000 | 
pi osty tutek, z któiych 75 proc. stanowią cudzo­
ziemki.

Komitet. Ligi Narodów domaga się wprowa­
dzenia aurowej kontroli w portach, z których wy­
ruszają parowce do Furopy.

W raporcie zwrocono tez uwagę na Polskę, 
przyczem sprawozdawca stwierdza, że dziew­
częta z Pzlski wywożone są do Egiptu i do 
Turcji.

NA EKRA NIE DNIA.
Rang dla dozorców.

Komisja jrozjemcza, ustalająca warunki "p.acy 
i płacy dozorców domowych w Krakowie, ozna­
czyła, nnęazy innymi w punkcie 5) następujące 
normy wynagrodzenia

„Za czynności związane ze stanowiskiem 
dozorcy, otrzymuje tenżp następujące wyna­
grodzenie, ptatne miesięcznie z dołu, a mia­
nowicie: w domach parterowych zł. 8.25, w 
I-piętrowych z) 13.75, w U p. zł. 21.45, w 
111 p. zł. 28.60, w IV p. zł. 42.90 w V p. 

ĘlŁ^zł. 57.20, a w VI p, zł. 71.50"
Widzimy więc z tego, że dozorcy zostali już 

na równi z urzędnikami zrównani niejako w ran­
gach, ty ko w kierunku odwrotnym. Urzędnicy od 
I do Vi rang’ są najlepiej uposażeni, podczas gdy 
dozorca domu I piętrowego pobiera miesięcznie 
aż 13.75 zł. w gotówce z dołu, nie mówiąc już
0 takim dozorcy bez piętra, czyli o urzęoniku par­
terowym. który na łapę dostaie co miesiąca 8 zł. 
25 groszy.

Podwawelskie szmoki uwzględn ły nawet do­
zorców YP i angi, czyli urzędników Vl-piętrowych 
— zapomniawszy tylko o Lem. że poza kopcem 
Krakusa i Wandy niema w Krakowie żadnych bu­
dowli o wysokości 6-piąter Gmach „Ilustr.' Kur- 
jera Codziennego" się nie liczy, gdyż dozorca w 
tym gmachu, to już dygnitarz bez rangi ć .l: 

Nie trzeba tracić jednak nadzieji! Dojdziemy 
kiedy ś w Polsce do drapaczy chmur i wtedy dola 
dozorców ulegnie poprawy. Możne to nawet o- 
blicoyć rachunkiem prawdopodobieństwa. Jeśli bo­
wiem za funkcje dozorcy w VI piątr. gmachu, 
płaci się 71 zł. 50 gr.‘— to za XII piątr. gmach, 
wypadnie 143 zi. — za XXIV piątr. gmach, 
.286 zł i t. d.

Ach, kiedyż dozorcy doczekają się rozbu­
dowy w Polsce drapaczy chmur?... Wtedy nastaną 
złote czasy i dozorca golów aojsć nawet do XXX 
rangi piętrowej, i rywalizować z urzędnikiem 
VIII rangi... w .śmierci głodowej.

Stern.

ROZWIĄZANIE ZGROMADZENIA ENDEC­
KIEGO.

WARSZAWA 19 1. (AW). W dniu wczoraj­
szym w sali Muzeum przemysłu i rolnictwa zwo­
łane zostało zgromadzenie Związku Luaowo Na­
rodowego, na którem Jan Rembieliński wygłosić 
miał przemówienie p. t. „Wpływy obce w polityce
1 życiu poiskiem". W czasie przemówienia obec­
ny na sali pizedstawiciel Komisarjatu Rządu zarzą­
dził zamknięcie zgromadzenia

Zwalczaniu handlu żywym towarem.
Wysitkł Komisji Ligi Narodów.

E ffeatru Wielkiego.
„Tokująca bogini"

kum  ‘dja współczesna w  Ś  aktach JANA 
tłta H W ITZ n .

Tylko po linji najm niejszego oporu  ! — 
oto zaw ołanie obecnego kierow nictw a tea­
tralnego. A że ta lin ja  j. sl lin ją  poebylą. 
p row adzącą w doi — o to m niejsza ! 1 ak. 
czy owak. k o n trak t wygasa dopiero  z koń­
cem sezonu teatralnego ma się zatem  jesz­
cze kilka ładnych miesięcy przed sobą., a 
potem  ? K toby się kłopotał, , o notem  bę­
dzie! Zresztą w Polsce jest tyle teatrów , 
że m oże uda się uszczęśliwić k tóryś z nieb 
sw oją osobą. .

Z jednej zatem strony  filozofja kwielyz- 
m u. czyli nieróbstw a, z drugiej natom iast 
ze strony  zarządu  m iasta trzym anie się tol- 
slojow skiej zasady ...n iesprzecie iania się 
złu P. kom isarz Strzelecki w ielokrotnie o- 
ficjalnie stw ierdzał, że w teatrze dzieje się 
źle. ośw iadczając przy tem  rów nocześnie, że 
za gospodarkę p. T rzcińskiego nie b ierze 
odpow iedzialności, gdyż nie on pow oły­
wał go na dy rek to ra  — że jednak  nie za­
m ierza narazie zm ieniać stanu  rzeczy, aby 
nie spotęgow ać bałaganu. Tak jakgdyby 
bałagan  mógł być jeszcze większy n ad  ten, 
k tóry  istnieje. W szystko to nie obchodziło­
by nas weale. gdyby to  b y ła  sp raw a p ry ­
w atna m iędzy p. Strzeleckim  a p, T rzc iń ­
skim  ale poniew aż w całej tej b islo rji 
m iasto  zaangażow ane jest n a  olbrzym  ją  su­

mę. obywatele i ich op in ja  publiczna -  
p rasa, m ają p raw o  dom agać się, oby za­
przestano  lej lekkom yślnej „zabaw y w te­
atr" . ru jn u jące j budżeL gminny.

Nieróbstwu) to pierw sza, bezplano- 
wmść — to druga cecha obecnego reżim u 
teatralnego. Dołącza się do tego szafow anie 
i ieniądzm i na wystaw ę sztuk, k tó re  nie 
.dą, na h o n o ra r ja  d la  sprow adzanych spe­
c jaln ie  artystów  ('po pozbyciu się ze wzglę­
dów osobistych an lypalji wielu cennych 
sil s,; jakgdyby  teatry  m iejskie na ich b rak  
cierpiały. Swojego czasu spodziew ano się, 
że! p. T rzcińsk i piko m iizykalog podniesie 
n a  wyższy poziom dział operow y — tym ­
czasem stw ierdzić Irzeba. że nigdy jeszcze 
ten dział nie stal na tak niskim  poziom ie jak  
obernie. Nie p rzydadzą się na  nic ani po­
chlebne glosy przy jació ł ani hałaśliw ie uom- 
bastycznc kom unikaty  — teatry  Iwowsklie 
w egetując dzięki zastrzykom  z kasy m iej­
skiej a v'bojętitość publiczności do nich 
w zrasta  w zastraszający  sposób.

1 nie m ożna o to publiczności o skar­
żać ani się jej dziwić. Na rep e rtu a rze  te­
gorocznym  przęcięlność w ycisnęła swre pięt 
no: s/luk i jiopraw nie banalne  i p o p raw ­
nie płytkie gonią jedna d ru g ą .y  W śród su­
kien roztańczonych". ..P iękność p rem iow a­
na''. ..N iezwykły Seans", „T okinąca bogi­
ni ‘ — że wym ienię tylko ostatnie. T en i ów 
mówi sobie: Zadarm o ostatecznie poszedł­
bym  posłuchać tych m niej lub więec za­
baw nych h isto ry jek  — ale p łacić za to ? I m a 
rację*

N aprzyk ład  taka „T okująca bogini". T y­
powo niem iecka kom edja, obciążona tak  
zw anym i „piw nym i dow cipam i". Poczciw e 
dowcipy, k tó re do oryginalności ani do 
błyskotliw ości nie m ają  najm niejszej p re ­
tensji. Jeden  z n ich  najśw ieższej m ark i: 
P an  Zubeisser pow iada z finery jnym  uśm ie­
chem : „Ja m am  wielkie szczęście do  ko­
biet.. każda m i się pocoba". A lbo. B oha­
terka z o b u rzen iem :y  Czego tu jeszcze chce­
cie. cz łow ieku?“ Tenże sam p. Z ubeisser: 
„ .Jak  pan i do m nie  m ów i? człow ieku ? Jeśli 
pan i tego m e odwoła, zaskarżę pan ią  o 
o b razę  |ćzci“. „W ięc pan  się o to  ob raża , że 
nazyw am  p an a  człowiekiem  ?G‘ 1 jak  tu się 
nie śmiać, aż do w ytrzepan ia z siebie wnę.- 
rz n o ś e if

Z resztą djalogi sam e djalogi. Rzecz cie­
kawią, że akt 1 , wr k tó rym  więcej oso u się 
p lą ta  i mówi. jest najnudniejszy. W tym  
akcie zepsuła się lokom otyw a „G rient - 
E xpressu", który z tegc pow odu zatrzym ać 
się m usiał n a  m ałej stacyjce w  jak ie jś  pod­
łej m ieścinie. P rzym usow o zatrzym ana w  
swej podróży słynna n a  cały śwm t a rty s t­
ka teatra lna  urozm aica sobie godziny nudy 
flh iem  . z dzierżaw cą bufetu  kolejowego, 
któjy jes! zarazem  poetą - d ram aturg iem .

Przez cały ak t II. a rty stk a  c h c e  d la ka­
p rysu  uw ieść ow« o poetę - szynkarza. co 
się jej nie udaje. W akcie III. nie je st wcale 
swem niepow odzeniem  speszona, przeciw­
nie. drw i i naśm iew a się z rom an tyczne­
go re s ta u ra to ra  a ten doprow azony  do 
w ściekłości, strzela do niej z rew olw eru .
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Z partyjnego ruchu przedwyborczego.
Zgńimaiizenie w Pasiekach halickich.

<vV czw artek. 11. hm . w  Pasiekach  H a­
lickich i Łyczakow skich, odbyło się Zgro­
m adzenie w yborcze P. P. S. Z ebranych  by­
ło wiele tak  mężczyzn jak  i kobiet.

R eferow ał tow. K. E rm ich  ze Lwowa, 
k tó ry  przedstaw ił zebranym  obecną sy tua­
cję gospodarczo - polityczną, podkreślając 
niebezpieczeństw o grożące Klasie ro b o tn i­
czej ze strony reakcji, w  foirmie óbalenia 
dem okrac i i odebran ia  p raw  w olności i 
rów ności, klasie robotniczej. Mówca zazna­
czył. iż >‘dyną przedstaw icielką św iata p ra  
cy w Polsce, jest P. P. S., k tó ra  sam a jed­
na z jasnym  program em  staje do w alki wy­
borczej. Od robo tn ików  zależy czy rządzić 
będzie św iat p racy  w  t orn i i e d  e m ok r  a tycz­
nej. czy też całkow itą  w ładzę zagarnie reak ­
c ja  i zgniecie n ic h  robotniczy.

W dyskusji nad refera tem  zabierali 
głos tow. Sołek Józef, Skubak W ojciech. 
W oś Feliks, i Skubak owa, k tó ra  w barw ny  
sposób przedstaw iła zebranym  jak  to mężo­
w ie endeccy, dbać umieją* o w łasna kie­
szeń k osz len i b iednych w arstw .

P -zem ów ićm a mówców, k tórzy bez­
względnie w ypow iadali się  za P. P. S przyj 
jnow anc były przez zgrom adzonych okla­
skami.

W końcu jednogłośnie z entuzjazm em  
iw h wal on o rezolucję, w  k tórej obyw atele 
Pasiek w yrażają  swe zaufanie dla P .P .S . 
i stw ierdzają, iż w d n iu  wy borów  głosy swe 
oddadzą na P  ' P  S."

Zgrom adzeniu przew odniczył tow. Woj 
cieeh Skubak

Akcji; tiyboiczt d  i .  na Podkarpaciu.
Stryj  16. stycznia

U biegła niedziela sta ła  pod znakiem  o- 
żyw ione, akcji w yborczej P. P. S. na ca­
lem P odkarpaciu . M iejscowe kom itety po­
lityczne we w szystkich w ażniejszych m iej­
scow ościach zorganizow ały wiecie przedw y­
borcze. pierw sze n a  naszym  terenie.

R ezultaty są  zadow alające: w p ierw ­
szym rzędzie, jak  zwykle, dopisał Bory­
sław  ■ wiec zw ołany przez R adę Robotniczą 
i Związki Zawodowe skupił w salach F ina

m ającego na szczęście ślepe naboje. Potem  
słychać gwizd pociągu, aw anturn icza Sara 
B ernhard  rzu ca  nieszczęśnikow i na po­
żegnanie uśm i ićh n io n e . Serw us !- i od­
jeżdża. A on pozoslaje pogrążony w tępej, 
czarnej rozpaczy... bo  u jrza ł zbeszczeszczó- 
ny swó, ideał bogini sztuki a n a  dobitek  
s trac ił nadzieję na  w ystaw ienie swego d ra ­
m atu  ! O puszczaliśm y te a tr  z rzew nem  w spół 
czuciem  dla niego.

Sztuka Cii, ka ja k  kufel baw arsk iego  
piwa. T aSi smoowe djalogi, p rzep la tane n ie­
sm acznie erotyczne/ni p erypetjam i i „witza- 
m i“ . P syćhologja osób pod psem

W ielką m iłośnicę a rów nocześnie genjal 
n ą  artystkę g ra ła  p. R asińśka. k tó ra  lo łę  
swą ujęła bez silenia się na  fałszyw ą eks- 
centryczność. bez w yjask raw ian ia  rzekom o 
c h a ra k te ry  stycznych cech. D latego k reac ja  
p R asińsk :ej. ro b iła  sym patyczne wr ażenie 
zwłaszcza że w  pełni ukazała  się ru ty n a  
artystk i. P. B asiński by i m ity  w swej dobro- 
duszności. całkiem  dob rze  w yglądającej bez 
dodatkow ych figlasów. P  lichnow ska — 
jak  zwykle — n a tu ra ln a  i p ro s to lin ijn a ; p. 
Żabczyński trochę  za surow y ale szczery ; 
p. Zabielsk. w /sw y m  epizodziku zupełnie 
popraw ny.

Lw ów  |e s t cierpliw y i w ytrzym ały: 
p rze trw ał cięższe inw azje, p rze trw a  i roz­
tańczone suknie seanse golemy. lokujące 
bogini i obecną dyrekcię  teatrów . Co daj 
Boże Amen. i '

A rtur Cwikowski

„E disen“ przew ażającą . wysoce uswiado- 
ną  klasę robotn iczą Zagłębia naflow ego w 
liczbie przeszło 3.000 głów. R eferow ał tow. 
dr, M oldauer ze S tryja , k tó ry  w  godzinnem 
przem ów ieniu przedstaw ił zebranym  don io ­
słość aktu wyborczego d la  m iędzynarodow e­
go p io le ta rja tu  nie tylko, ze względu na 
stosunki w ew nętrzne Rzeczypospolitej P o l­
skiej. ale też i ze względu i n a  tę okolicz­
ność że ro k  1928 m a być rok iem  w yborów  
w przew ażającej ilości państw  a w szcze­
gólności państw  zachodnich, k tórych  pro- 
Ie ta rja l przygotow uje się. do ostatecznej w al­
ki z bu iżu az ją  o w ładzę nad środkam i p ro  
auKcji i o w ładzę w Państw ie.

W dyskusji zab ierali głos tow arzysze: 
lnw ał. Gierut. Dzięgiel. Zajączkow ska, k tó­
rzy w  gorących siow ach naw ołu jąc  to w arzy 
szy do so lidarności w głosow aniu i oddania 
swego igłosu n a  P. P. S. jeszcze raz  dobitnie 
stw ierdzili siłę. zw artość i jednolitość p ro- 
le ta rja tu  Zagtębia naftow ego.

Rezolucję odczytaną przez re fe ren ta  
tow. dr. Aloldauera p ro tes tu jącą  przeciw  
m ięszaniu się Crządu do akcji wynorczej. 
przeciw  prześladow aniu  skierow anem  nie- 
kiedy przeciw  najw ybitniejszym  tow arzy­
szom P. P  ’ S. i naw ołu jącą do jednolitości 
klasy robotniczej pod czerw onym  sztanda­
rem  P. P. S., p rzyję to  w śród  oklasków  przez 
aklam ację*' Wie,ć spokojny i niezakłócony 
był im ponujący i rzeczywiście m asow y

Wiec pracow ników  państwow.ych zw oła 
ny do sali K ina „E dison11 w S try ju  był 
rów nięz pow ażny i w ykazał, że idee socja­
listyczne coraz to bardzie j się utw alagą w 
szeregach pracow ników  państw ow ych, k tó ­
rzy przekonali się, że interesów ' ludności 
p racu jącej szczerze i rzeteln ie b ro n ią  li 
ty lko stronn ictw a socjalistyczne, m ając przy 
tem stale i ciągle na oku in teres doby® 
ogółu. Przew odniczył tow. Ozga. R eferaty  
wygłosili tow. T alarek  ze Lw ow a i Iow. lła -  
luch  z Borysław ia. Rezolucję zgłoszoną 
przez przew odniczącego p rzy ję li zgrom adze­
ni w liczbie około 50C przez ak lam ację beż 
żadnego sprzeciwu.

O dbyły się też wiece we w szystkich m iej 
scow ościach O kręgu Podkarpack iego  a w 
szczególności w K ałuszu i D olinie z refe­
ra tem  tow. M arkow sk iej: w Bolechowie z 
referatem  tow  Inw ała  K aro la : w Synowódz 
ku z referatem  tow. Szuoy i Borka. Z tych 
i dalszych m iejscow ości b ra k  na raz ie  szcze­
gółów

O dbyte wiece ro k u ją  do b re  nadzieje i 
przyczynią się niew ątpliw ie do ożywienia 
ospałej dotychczas akcji w yborczej.

Ożga
przew. O.K . R. P .P . S. P odkarpacie

Zgromadzenie P. P. S . w Drohobyczu.
1 Drohobycz.

We w torek dnia 17. stycznia 1928 r. 
odbyło się w sali Zw. Zawodowego Ko- 
le jarzy  w  D rohobyczu zgrom adzenie przed 
w yborcze kole jarzy  w ęzła djrohobyckiego.

Zgrom adzenie zagaił i przewodniczyć 
tow. C hyliński W ładysław , sekretarzow ał 
tow  P a te r Józef, referow ał tow. Klim ek Be­
nedykt.

Mówca w długim , w yczerpującym  re ­
feracie zobrazow ał całoksz tałt życia klasy 
robotniczej w  ogólności, a kolejarzy w 
szczególności, om ów ił ro lę  i znac zenie związ 
ków zawodowcach, przyczem  specjalny ua- 
ęisk położył na  ro lę  Z. Z. K. d la  szerokich 
rzesz kolejarzy o,raz stosunek  poszczegól­
nych party j politycznych do związków' za­
w odowych i k lasy robotn iczej, w reszcie zre­
ferow ał działalność posłów' socjalistycznych 
w Sejmie.

B dyskusji przem aw iał i tow. Sandheim  
W ładysław . Pater Józef oraz ob Chyliński 
F ranciszek  pouzein zeb ran i uchwal iii \ re 
zoJuciję w  której p o tęp ia ją  politykę s tro n ­

nictw reaK c*  jnycn, w yraża ją  uznanie k lu ­
bow i P. P. S. za jego działalność w Sejm ie 
w obronie praw ~robotniczych i postanaw ia­
ją  przy  w yborach  do Sejm u i Senatu głoso­
w ać na  listę P. P. S. jako  jedynej p rzedsta­
wicielki i obrończyni ubogich i w yzyskiw a- 
nyc hw arstw  społeczeństw a. P onad to  uclfwa 
łono zw ołać na  niedzielę, dn ia  22. stycznia 
wcilkj wiec przedw yborczy kolejairzy D ro­
hobycza i okolicy.

O krzykiem  na cześć P. P. S. zgrom adze­
nie zam knięte.

Zw. robotników przemysłu drzewnego
za lisłą P, P. S.

Zarząd Główny Związku ftobotnikow Prze­
mysłu drzewnego w Polsce z siedzibą w Krakowie 
uenwalił na posiedzeniu w dniu 6 stycznia 1928 
następującą rezolucję:

„Wzywa się wszystkrb ezłonkuw Związku, 
aoy przy wyporach do Sejmu dnia 4 marca i 
Senatu dnia 11 marca oddali swe głosy na zblo­
kowaną listę P. P. S. i N. S. D. Nr. 2.

i Towarzysze żydowscy w tych okręgach, gazie 
Bund nie stawia swych kandydatów, mają także 
oddać swe głosy na P. P. S. i N. S. P Nr. 2 

; Zarząd Gtówny motywuje swą uenwałę, ze 
ostatni kongres ogólno- zawodowy uchwalił, ie  
tylko z temi partjami socjalistycznemi może wspól­
nie iść, gdyż one są przedstawicielami ludu. ro­
boczego w Polsce.

Wzywa się wszystkie Zarządy Oddziałów 
Związku, aby masowo oddali swe głosy na listę 
Nr. 2 i w tym celu zwoływali zgromadzenia 

" Uramy, że wszystkie Zarządy Oddziałów kar­
nie się poddadzą uchwale Zarządu Głownego

Za Zarząd:
Przew T. RutkOwSk. Sekr. B Jaroszewski 

Kasjer: J. Setknwicz.

P. Jarosz kandyduje 
do Sejmu!

(Oc naszego korespondenta;.
Borys ław  w styczniu.

Nie bez olbrzym iego zdziw ienia dow ia­
duje  się ludność d rohobycko  - borysław - 
skiego zagłębia naftowegu. ze czołow ym  kan  

' dydatem  sanac ji na  okręg S try  i-D rohobycz- 
Borysław , okręg p a r  excellence robotniczy 
m a być obszarnik  i kapitalista właściciel 
T ruskaw  :a, Jarosz. P rzekonan ia  polityczne 
lego p an a  przechodziły  rozm aite  koleje i 
zawsze było . ze< zą w ątp iiw ą>  b ty  wogóle 
poza rozw ojem  T ruskaw ca jako  le tn iska m a 
p. Ja ro sz  jak iś p rog ram  Najmniej! już wia- 
dom em  jest szerokiem u ogółowi, by ten czo­
łowy kandydat sanacji by ł przed  p rzew ro ­
tem m ajow ym  zw olennikiem  M arszałka Pił­
sudskiego. O statnio czynił p. Jarosz  ro z­
m aite staran ia , ażeby dostać się do Sejmu. 
W locie bieżącego ro k u  gościł u siebie .w 
T ruskaw cu  w iceprem iera. B ąrlła. W tajem ­
niczeni m ów ią, że to u torow ało  spry tnem u 
kapitaliście drogę do sfer rządow ych

Lista obozu rządow ego m a być listą  sa­
nach  m oralnej i dlatego nazw isko p. J a ro ­
sza w yw ołuje najw yższe zdum ienie, Nie u- 
cich la bowiem  jeszcze sp raw a sprzedaży  la ­
su p. Jarosza  gminie T ustauow iee i sąd po­
lubow ny w  tej spraw ie. Dla k lasy robotn i­
cze] kandydatura tego obszarnika, kapita­
listy i przem ysłowca jest oczywistą prow a­
ka yą.

Towarzysze Robotnicy!
-żą-daj o ie

m m  w i r
we wcyrW ich puDlioŁnyoh lokalaoh 

jak w restauraojaoh, fi-y*jerniach itp

/
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BERLIN, 19. 1. (Pat.). Obiady kunferencji 
Krajów związkowych z rządem Rzeszy zakończyły 
się wczoraj przyjęciem trzech rezolucyj. Nastę­
pnie minister sprawiedliwości wicekanclerz Hergt 
wygłosił końcowe orzemówienie, w ktorem' o- 
świadczył, że uczestnicy oDecnej konferencji z u- 
oolewaniem muszą stwierdzić, iż nie są w stanie 
dać narodowi niemieckiemu ostatecznego rozwią­
zania podobnej sytuacji.

BERLIN, 19. 1. (Pat.). Powzięte wczoraj rezo- 
mcje konferencji przedstawicieli krajów związko­
wych z rządem Rzeszy stwierdzają przede wszyst- 
kiem, że zawarty w konstytucji weimarskiej spo- 
sod uregulowania stosunków pomięazy Rządem 
Rzeszy, a krajami związkowymi jest obecnie nieza- 
dowaln.ąeg i wymaga gruntownej reformy. W spra 
wie tego, czy reforma ta zmierzać ma w kie-unku 
uiiitarystycznym, czy federalistycznym nie zdorano 
.osiągnąć porozumienia. Stwierdzono tylko jedno­
myślnie, że koniecznem jest istnienie silnej władzy 
Rzeszy

W dalszych punktach rezolucji konferencji wy­
powiadają się przeciw tworzeniu tak zwanych pro­
wincji jako krajów należących do Rzeszy oraz 
również przeciw rozszerzeniu kompetencji Rzeszy 
w sprawach finansowych. Rezolucja w sprawie

stosunku pomiędzy Rzeszą, a krajami z.wiązkowe- 
mi kończy się uchwałą powołania komisji, mającej 
się skłaaać w połowie z przedstawicieli Rządu 
Rzeszy, a w połowie z przedstawicieli krajów.

W sprawie reformy administracyjnej konferen­
cja wypowiedziała się za odpowiednieir, połącze­
niem równorzędnych władz w poszczególnych kra­
jach i za dokonaniem nowego rozgraniczenia ofcię- 
gów administracyjnych pierwszego i drugiego sto­
pnia. Równocześnie rząd Rzeszy zawiadomił kon­
ferencję, że gotów jest przychodzić z pomocą 
słabszym krajom przez przejmowanie pewnych ga­
łęzi administracji w tych krajach. Pozatem rząd 
Rzeszy zaofiarowywał swoje pośrednictwo w cha­
rakterze instancji rozjemczej przy wszelkich ro­
kowaniach pomiędzy poszczególnymi krajami w 
sprawie enklawy i przy rokowaniach w sprawie 
połączenia się poszczególnych krajów.

BERLIN, 19. 1. (Pat.). Prasa berlińska ocenia 
wyniki konferencji krajów związkowych z rządem 
Rzeszy naogół pesymistycznie. Dzienniki socjali­
styczne. i demokratyczne stwierdzają, źe wyniki 
tej konferencji są minimalne. Musiała ona rozcza­
rować wszystkich, wykazała bowiem, iż niema 
w Niemrzech wcale zgodności poglądów na to, 
w jakim kierunku ma pójść dalszy rozwój Niemiec.

Z za kulis Urzędu śledczego w Warszawie.
3-ri DZIEŃ ROZPRAWY.

Pierwszy zeznaje długoletni pracownik policji 
fałkow ski.

Gdy św iadek meldował Sonnenbergowi o na­
dużyciach. Sonnenberg odpowiedział: „W iem o tern, 
a le  jestem bezsilny,, a pan z tern też nieddhko iza- 
jedzie".

Świadkowi própogbW ano, aby zrzekł się wyż1- 
szej szarży, a Igdy się nie zgodził, zwolniono go bez 
motywów.

OBROŃCA ZŁODZIEI.
Św. mając podejrzenie na pewnego złu. le ja  w 

spraw ie jakiejś kradzieży, wskazał tjo głośno Do­
nieckiemu. Dobiecki zrobił mu aw antu -ę, że mówi o 
tem przy poszkodowanym Złodziej ten został zwolnio­
ny, mimo poszlak, a przy wyjściu z urzędu zwymy­
śla! świadka

Dobiecki sam w  spraw ach kra iziezy sKładał ra­
porty. Świadka do  funkcji tej nie dopuszczał, mnno, 
iż  był on jtg o  pomocnikiem.

PODKOP W  BARKU LANDAUA.
Sw. razem z Dobieckim, weszli pierw si do pod­

kopu pod Dankiem Landaua. Na ziemi leżały klejnoty; 
Świadek podniosj je i podai DobiecKismu. Klejnotów 
ow ych do siprawy nie dołączano.

Dobieciił spotkaw szy św iadka, gdy ten udaw ał 
Się do sędziego śledczego, prosił go, aby nie zeznawał 
ma jego niekorzyść

NASTĘPNY ŚWIADEK
Sw. W ojnicz, autor artykułów  o nadużyciach w 

urzędzie śledczym w „Głosie Praw dy" s ty sa ł się, czę­
s to  z urzędem, jako dziennikarz, widział liczne niefor­
malności.

Sw. W ojnicz, w artyKułacn swyen żądał bezsku­
tecznie specjalnej komisji śledczej, Kurnatowski był 
elementem, w prow adzającym  do Urzędu korupcję.

O Dobieckim świadek słyszał, jako o łapowniku i 
poboicy. on bowiem w prow adził do urzędu system 
pobierania łapówek od złodziej5.. O ile laki złodziej 
przestaw ał lu ą ić  i chciai pracować, Dobiecki prześla­
dow ał go m ówiąc: ,.kradnij dalej i |d!awaj“.

TBRORi ) SZANTAŻ. <
Sw. stw ierdza, iż Dobiecki szantażow ał kupców, 

g rożąc rew izją i znalezieniem rzeczy skradzionych 
„gdy policja zechce". ,

DOBIECKI SŁUŻYŁ W  OCHRANIE.
Dubiecki służył w ochranie i dzięki jego dfenun 

cjacjom, zesłano na Syberię Jednego z  dzisiejszych puł­
kowników.

Świadek ma na to  dowody pisemne.
sw . Wojnicz stw ierdza, iż K urnatowski żądał 

pd Kędzierskiego pieniędzy natychmiast 
ARESZTANT ŚWIADEK.

Gałecki —-  aresztant pod  eskortą stw ierdza, iż
> •

bywał wielohiornie zatrzym ywany i zwalniany za pie­
niądze

AWANTURA W KULUARACH.
W  czasie przerw y w  kuludi ach znow u rozegrała 

się aw antura. Aspirant Bachra^h oney daj wyrazi, się 
przy świadkach, że on kazał Wyprowadzić p. W ojni- 
czową z sali W czoraj, gdy w  kuluarach mijał gó  rp, 
Wojnicz, asp. Bachraoh mruknął „łobuz".

W  odpowiedzi na tę uw agę, p. Wojnicz trzykro­
tnie go spoliczkował - < -

ZEZNANIA B. KOMENDANTA GŁ POL.
B. kom endant głów ny poi. państw owej Marjan 

Borzęcki, stw ierdza iż do niego zw racał się p, M ac­
kiewicz z min. sp raw  w ewnętrznych, polecając sp ra­
w ę Kędzierskiego specjalnej uw adze. Kędzierski skar­
żył się pa opieszałość Urzędu i że żąd'ano naaroay  
10 tysięcy z g>ry. Borzęcki zw racał się do urzędu 
polecając tę spraw ę.

Opinję o Dobieckim daje dodatnią.
Nagrodę należało wpłacać kom. Czyniowskiemu, 

w komendzie okręgowej !p. p. 25 proq. brała komen­
da. reszte dzielono miedzy fuukcjOnarjuszy.

Świadek po kradzieży w Konsulacie czechosło­
wackim, polecił aresztow anie i osadzenie w więziehiu1 
wszystkich znanych „kasiarzy". Zatrzymano około 70 
ludzi, którzy siedzieli 10 dni. Zwal ’iu! ich sędzia Śled­
czy.

Gdy bywał na wyścigach Dobiecki, św . interwenio­
w ał w jego spraw ie. Sroczyński skarżył się iż Do­
biecki go prześladuje. , 1 ' ,

Na pytanie, czy M arczaka okazywano jako po­
strach złodziejom, św . stw ierdza, , wygląd to  on miał, 
ale gdyby jakoś specjalnie bada!,, to  by miał dyscy- 
plinarkę".

Przetrzym ywanie aresztantów  dłuższe, niż 24 go­
dzin było niemożliwe, jak też i dostęp aresztantów  
dó k a it rejestracyjnych

Michałowski, sekretarz wydziału słyszał przez 
ścianę rozm owę Kędzierskiego z Kurnatowskim i jak 
Kurnatowski polecił spraw ę szczególnej uwadze Sza- 
brańskiego.

Sroczyński skarżył się przed świadkiem , na prze­
śladow ania ze stroi,y Dobiedkiedo. x

STOSUNKI Z POSŁAMI
K ęazicsk i proponow ał św . z góry sOO zł. za 

prowadzenip spraw y i obiecywał poparcie u posłów , 
których zna dobrze.

' AGENT' I ŻONA „PODKOPACZA".
Fałkowskiego zwolniono, wskutek raportu św,, 

który widział do  w  dorożce z żoną „podkop icza‘j/:
Św. W ójski, b funkcjonarjusz urzędu śledczego, 

stw ierdza iż zgłaszał się doń Sroczyński, zadając 
aby ten pow iedział mu coś o  tern, że Dobiecki brał 
łaoówki. św . odmówił informacji. (

i

KIEROWNIK OD ŁAPÓWEK.
Św. Rudzki „bookm aker" wyścigowy tw ierdzi, 

że kiedy na wyścigach „kierownikiem" był S ro c zy ;-  
ski, Sw, musiał mu dawać łapówki, bo ten Igo chciał 
aresztow ać. 1

Gdy Dywal n a  wyścigach Dobiecki, św iadka rie  
aresztow ano... bo „nie byt ryzykant, kładł ręce w  kie­
szeń i Pa ten czas szetu do bufetu".

DOBIECKI JAKO JALMUŻNIK. 
tro janow sk i, właściciel restauracji, stw ieroza, że 

Dobiecki zbiera, składki na dzieci po  poległych po- 
licjantacn.

Dziś ciąg dalszy. Badanie ostatnich św iadków  i 
mowa prokuratora.

W y tok zapew ne w piątek.

i «-------------------------------------------------------------

Kontrabanda z  Niumlec do Pulskl.
WARSZAWA. 19. stycznia, (tel. wł.) U rząd celfly 

w  L blirien Wpadł na trop  wielkiej afery przem ytni­
czej. Znaleziono kilka pak z ma+erja.ami aptecznym ', 
przemycanymi z Niemiec. Podczas kontroli w ugónów  
niemieckich k tó ie zawierały szkło tłuluzone dla huty  
w  Częstochowie, pod szkłem tłuczonem znalezio 10 
kilka pak zawierających kontrabandę m aterjafów  Łp- 
tecznych, w artości kilkuset tysięcy zł. Skarb p an s tw t 
został narażony na przeszło 100 tysięcy zł- straty  
W agon zatrzym ano, dalsze śledztw o w tokU.

PRASA — MIECZYSŁAWOWI FRENKLOWI.
WARSZAWA, 19. 1. (AW). Z okazji jubileu­

szu Mieczysława Frenkla prasa warszawska za­
mieszcza w dniu dzisiejszym szereg artykułów 
piei wszoizędnych piór, poświęconych znakomite­
mu artyście. Zasługi Frenkla w okresie jego 50- 
letniej, wyjątkowej wprost karjery artystycznej, 
podnoszą w dłuższych . artykułach: w „Gazecie 
Warsz. Por." — Filochowski, w „Kurj. Po .“ Kaz. 
Enrenberg, w „Robotniku" Kami Irzykowski, w  
„Głosie Drawdu" Emil Breiter. w „Kurj. Pol.‘ A. 
Jhor.'

NIEMIŁA PRZYGODA LOTNIKÓW NIEM.
TO RUŃ, )9 stycznia (W ). N a skutek 

defektu m o to ru  w ylądow ał lu  niem iecki s i- 
m olol MA. D. 1233. k tó ry  leniał z E lbląga 
przez te ry to rju m  wolnego m iasta  do B er­
lina.’ Sam olut zatrzym ano, obu zaś lo tników  
przekazano  do p rzesłuchan ia  sędziem u śled- 
iczemu wt K artuzach, skąd odstaw ieni hędą 
lo  starostw a. \ ;

AFERA GAJDY.
: PRAGA, 19. 1. (Pat.). „Venkow“ dowiaduje 

się, że orzeczenie w sprawie b. generała Gajdy 
zostało już zatwierdzone przez Udrzala, mmistra 
obrony narodowej i zyskało moc obowiązująca.

PRAGA, 19. 1. (AW). W związku z procet nn 
i wyrokiem skazującym pizeciwko gen. Gajdzie, 
dzienniki faszystowskie ' opublikowały odezwę, 
wzywającą zwolenników czeskiego faszyzmu do 
demonstracji na cześć gen. Gajdy. Zachodzi obawa 
rozruchów.

-Z .'Sr-

Wolał śmierć niż niesnaski 
rodzinne.

w czora j po godzinie 6 wieczór wezwano Pogo­
towie rat. do realności przy ul. Szewczenki 1. 7.| 
Przybyły lekarz ^aslał leżącego w  łóżku 30- letniego 
M arjana Przybylskiego, Który dogorywa z pow odu 
postrzału , w  głowę.

D esperat od kilku dni zdradzał silne zdenerwo­
w anie i przygnębienie. W czoraj wteuzór pr^ybywr y 
do domu, wcześnie Dołożył się óo łóżka, Doczem nie­
spodzianie strzeli; do siebie. Kierując browning w pra~ 
w ą skroń. Kula przeszyła czaszkę na wylot, kładąc 
kres życiu Przybylskiego

Denat pozostaw ił list pisany na pól arkuszu pa­
pieru. z którego wynika, .iż niesnaski lOdżinne po­
pchnęły go  dc tego  Kroku.

Sp. Przybylski z  zaw odu ogrodnik, był żonaty, 
bezdzietny, rew olw er posiada’ od  czasu swej służ­
by wojskowej, k tórą pełnił w randze sierżanta.

Na miejsci zjaw ił się lekarz dzielnicowy, który 
polecif zwłoki odstaw ić do Instytutu medycyny sąd o ­
wej

i
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C o  g r o z i  E u r o p i e ?
Wobec kongresu pa na mery kańskiego

Znany publicysta francusk i Sauerw ein 
om aw iając w „M alin" odbyw ający się obec­
nie w H aw annie kongres panam erykańsk j. 
przychodzi do następujących  w niosków : 

„Podczas guy w H aw annie 22 narodów , 
w śród nich najpotężniejszy n a  świecie,
przygotowuje utworzenie w szerh a m e iyka ń ­

skiej federacji, 
z lej strony. O ceanu czyni się dopiero  
pierw sze skrom ne p róby  d la zjcnoezenia — 
e u ro p y  której zagraża rew olucja  socjalna,- 
nowa w ojna i niebezpieczeństw o spadnięcia 
do rzędu  kontynentu, m ającego być w asa­
lem innych P rzed  tem i trzem a niebezpie­
czeństw am i może ustrzec jedynie, zjedno­
czenie europejsk ich  narodów

Wobec Rosji sowieckiej
nie należy upraw iać polityki interw encji, 
ale politykę fron tu  jednolitego. Co dotyczy 
w ojny, to w obec rozw oju  techniki ozna­
cza ona zniszczenie cyw ilizow anej ludności. 
Trzecie niebezpieczeństwo polega

W roku 1923 dokonany został napad rabun­
kowy w Łucku na pewnego kupca. Sprawcy na­
padu zostali ujęci; jednemu tylko z nich udałc 
się zbiec. Poszukiwania na całym terenie kraju 
nie dahj żadnego rezultatu.

W ostatnich czasach nici śledztwa^ prowa­
dzonego przez po’ic,ę poszczególnych m asi zbie­
gły się do Łodzi. Urząd śledczy wdrożył poszu­
kiwania i po kilku tygodniach odnalazł kryjówkę 
bandyty

Jak się okazało, mieszkał on od dłuższego 
czasu przy ul. Gdańskiej 144, gdzie znany był 
pod nazwiskiem Oskara Krauzego,
prowadząc dostatnie życie średniozamożnego mie­

szczanina.

A te a  szpiegowska w ttuiniiiiji.
BUKARESZT. 19 stycznia ( P a t ). Do­

noszą o w ykryciu wielkiej organizacji szpie­
gow skiej na rzecz W ęgięr,. f  alcżąoy do tej 
organizacji s tuden t m edycyny ls lw an  Silai 
irsdow ąt skłonić dw óch w ojskowych, p racu ­
jących  w Biurze m obili/aeyjnem  do d o s ta r­
czenia m u  w ażnych dokum entów  Śledztwo 
doprow adziło  do w ykrycia  akcji szpiegow­
skiej. zakro jonej na szeroką skalę. B rali w 
niej udział główmie studenci węgierscy, k tó­
rzy  sk ładali przysięgę na w ierność organi- 
zaicji szpiegowskiej. D okonano szeregu a re ­
sztow ań. kilku członków  organizacji zdo­
ła ło  zbiec. Siedzibą organizacji była B istriea 
i Cluid. . / ( i

nu zagrożeniu ni •zawisłości Europy,
k tó rą ' inni kontynenty  m ogą zam ienić n a  
kolonję. N a dw óch panazjatyck leh  kongre­
sach stw orzono już  m o ra ln ą  jednolitość n a j­
w ażniejszych ludów  tego kontynentu .

Potęga A m epyki
rośn ie  w zaw rotneni tempie. Uelem zacho­
w an ia  pokoju  i rów now agi w świecje' m osi 
E u tw orzona jedno lita  E u ropa . W stępem do 
togo m a być zlikw idow anie w szystkich kon­
fliktów  R easum ując swe wywody, pub li­
cysta  francusk i p ro p o n u je : Z agw aran tow a­
nie bezpieczeństw a przez rozszerzenie syste­
m u  lokarneńskiego, gospodarcze porozum ie­
nie co do p rodukcji i konsuiucji, p ro g re ­
sywne znoszenie g ran ic  celnych. Skupienie 
sic państw  eu ro p e jsk ich s poprzedzone poli- 
tycznem  łączeniem  się poszczególnych jed­
no,si.ek państw ow ych jak  np. F ran c ji i je j 
sprzym ierzeńców , Polski, m ałej1 ententy  i 
Belgji. Do tego b loku  państw  m ogłyby przy ­
łączać się polem  inne państw a.

Nikt ze znajomych nie domyślał się, że Krauze 
jest to niebezpieczny opryszeik, mający już na 
sumieniu niejeden rozbój.

W nocy silny oddział policji otoczył dom 
przy ul. Gdańskiej 144. St. przodownik zapukał 
do drzwi mieszkania Krauzego, oświadczając, iż 
jest funkcjonarjuszem telegrafu i ma doręczyć de­
peszę. Nie przeczuwając nic złego, Krauze otwo­
rzył drzwi i ujrzał przed souą funkcjonariusza 
policji z rewolwerem w ręKu Wobec przewagi 
nie1 (usiłował bandyta stawiać oporu.-

Krauze przesłany zostanie do Łucka do dy- 
SDGzgcji tamtejszych władz sądowych.

STkAJR W FABRYCE CZEKOLADY.
WARSZAWA 19 1 (AW) We fabryce cze­

kolady „Plułoś", znajdującej się przy ul Bonifra­
terskiej wybuchł strajk na tle ekonomicznem. Pra­
cę porzuciło przeszło 400 pracowników.

KAMIENiCZNICY W ARESZCIE.

ŁODŻ. 19, stucznia „Głos Polski" donosi: W  
dniu onegdajszym osadzono w areszcie właścicieli do­
mów Natana Jacobsona i Dawida Fk er mana, snaza- 
nycli na 7 dni aresztu za antysanitam y stan  ich po ­
sesji.

Czyta; cie Dziennik Ludowy!

Od Redakcji.
W związku z deklaracją w sprawie zatargu 

.-wjdziów i prokuratorów Sądu okręgowego w Stry 
ju, z sędzią p Dr. Tadeuszem Stećkowem, stwier­
dzamy, celem uniknięcia wszelkich nieporozumień, 
że nie mamy żadnych podstaw dc podtrzymy­
wania jakichkolwiek zarzutów, podniesionych w 
art. „Dziennika Ludowego" pod tytułem: „Cztre- 
zwyczajka sędziowska w Stryju".

   ■

Pan Maślanka - Grudziński 
prostuje...

n a  p o d sta w ie  art. 3 0  i  3 2  r o ip .  P re* .
K zecsyposp io lltej,

W 14-ym numerze pisma WPanów z dnia 
19 stycznia br., ukazał się ariykuł zawierający 
szereg niezgodnych z prawdą łaktów, wobec 
czego na podstawie art. 30 i 32 Rozp. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 r. Nr. 45 
poz.1 398, upraszam o umieszczenie w najbliż­
szym numerze „Dziennika Ludowego" na str. ór 
term samemi czcionkami, w tym samym miejscu, 
oraz pod tym samym tyrułem, a w szczególność* 
„Stryjskie Echo Podkarpackie i jego redaktor na 
usługach komunizmu" następującego sprostowa­
nia: - •

1. Nieprawdą jest jaKODy Echo Karpackie 
było subwencjonowane przez Związek Naprawy 
Rzcczpospo.itej i Partję Pracy, natomiast prawdą 
jest, iż Ecno Karpackie przez żadną z partyj po­
litycznych, prócz jednorazowej subwencji w kwo­
cie 200 zł. z Magistratu m. Stryja, nie było sub­
wencjonowane.

2 Nieprawdą jest jakoby Echo Karpackie 
stanęło na usługi grup komunizujących i komuni­
stycznych, natomiast prawdą jest że Echo Kar­
packie stoi od początku swego istnienia niezłom­
nie i niezachwianie na stanowiśku współpracy 
z Rządem, kierując się ideą obozu pomajowego,

3. * Nieprawdą j jest, jakoby Echo Karpaddi 
przyczyniło się do przegranej Partji Pracy w akcji 
wyborczej na terenie samorządu w Stryju, nato­
miast prawdą jest, iż listy wspierane przez Ech® 
Kdrpacwit przeprowadziły z Z. N. R i Partji 
Piacy G radnych.

4. Nieprawdą jest, iż redaktor Echa Karpac­
kiego p. Maślkanka ukrywa się pod pseudonimem 
Grudzińskiego, natomiast prawdą jept, iż rodowe 
nazwisko redaktora Echa Karpackiego „Maślan­
ka", zostało dekretem Wodza Naczelnego L. 3161 
z dnia 10 sierpnia 1921, zmienione na nazwisko 
„Grudziński", używanie więc tegoż jest prawne

5. Nieprawdą jest jakoby Echo Karpackie u- 
rządzało bale na cele dobroczynne po dziś dzień 
nierozliczone, natomiast prawdą jest, iż Echo 
Karpackie urządziło w lutym ubiegłym roku Raut 
na własne cele i na własny dochód, nie musiało 
więc przed nikim rozliczać się ani usprawiedliwiać 
mimo io podało do publicznej wiadomości spra­
wozdanie kasowe z Rautu Echa Karpackiego.

6. 1 Nieprawdą jesl jakoby Echo Karpackie 
wymuszało zapomocą szantażu reklamy od osób 
pod groźbą oszka owania, natomiast prawdą iestr 
iż tego nigdy me czyniło i nie czyni.

. 7. Nieprawdą jest jakoby p. ć . I. Hausmantt
był protektorem Echa Karpackiego natomiast praw 
dą jest, Jż-Echo Karpackie z p. di. I. Hausman- 
nem — poza wpłaconą prenumeratą w kwocie 
10 zł i udzieleniem mu miejsca na artykuły nie 
mające nic wspólnego z komunizmem - żadnej 
łączności am materjalnej ani ideowej n;c posiadało- 
i nie posiada

8. Nieprawdą jest jakoby . Echo Karpackie i
jego redaktor buł odaany Partji Pracy za hojne
subwencje, natomiast prawdą jest, iż redaktor, 
i wydawca Ecua Karpackiego p Stanisław Gru­
dziński akcję Partji Pracy na terenie Podkarnaciu, 
przez założenie kół Partji Pracy w Stryju, Skoleir. 
i Gajach, prowadził samodzielnie, samorzutnie j 
absolutnie bezinteresownie, a nawet dokładając" 
do akcji wyborczej własne pieniądze.

9. Spiawę innych punktów w wy mieniony rr 
artykule obrażających moią osobę, wnoszę skargę 
sądową

Z powaźanipm 
Stanisław Grudziński

, redaktor i wydawca Echa Karpackiego 
w Stryju.

Bandyta -  jako zamożny mieszczanin.

Z Kom sji Opiek. Społeanej
Rady Przybccarej Komisarza riądowegr. m. Lwowa.

W iponiedziarek, 17. b. m. odbyło się pierwsze 
posiedzenie i 'ukonstytuowanie się Komisji Opieki Spo­
łecznej

Do prezudjum w ybrano przewodniczącym tow. 
dn  W aciaw a Seidla, zast przew . p. dyr. M arję Ja­
w orską.

Ze stiony M agistratu brał udział w posiedzeniu p. 
s ta ro s ta  Frankowsk.. Obszerne spraw ozdanie ze 
wszystkich działów i instytucji, jakiemi bezpośrednio 
zarządza wz-gl. opiekuje się lub subwencjonuje mia­
s to  Lwów, zjużył kom isarz W ydziału VII. M agistratu 
p. D. M arjan Smółka.

Na życzenie Komisji zostanie spraw ozdanie to po­
wielone, tak, że interesująca jego treść będzie mogła 
feostać podaną do publicznej wiadomość*.

Dyskusja, utrzym ana na bardzo wysokim pozio­
mie i Świadcząca o dużej znajomości spraw y i naj­
lepszej woli czjonkow Komisji wydała już pewne dy­

rektyw y któi emi będzie się komisja, w swej pracy 
kierować

Dużo czasu poświęcono spraw ie wychowania i 
opieki nad dziećmi w Zakładach miejskich, również 
instytucji „Opieki nad m atką i dzieckiem

Posiedzenia to, było poniekąd informacyjne. Po­
stanow iono jednak postarać |się o W stawienie dó przg!- 
szleyo prelim inarza budżetow ego wyższych cyfr (o- 
becnie 10 piroa. budżetu) —  -dla pogubienia i rozsze 
rżenia działalności.

Konkretnym wynikiem obrad  było wydelegowanie 
skbkomitetu dla zbadania gospodarki i stosunków pa­
nujących w „Zakładzie dla nieuleczalnych kobiet" 
przy ul Zborowskich, który złoży sw oje spraw o­
zdanie na pełnej Padzie z powodu wniesionej sw o­
jego czasu, publicznej interpelacji.

Lustracje innych Zakładów, pędą się odbywać w 
najbliższym czasie.
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Do Towarzyszy robotników 
i wyborców m. Lwowa.
N iniejszem  podajem y do w iadom ości, 

4e  biuro cen tralnego  K om itetu  w yborczego 
P , P . S. znajduje się  w  lokalu  stow . „Pra- 
jś &“ , R ynek  8, 1. p.

B iuro otw arte jest codziennie od godr,. 
tO rano  do 7 w ieczór bez przerw y. ' 

Telefon b iu ra  37-19.

owinjj z duta.
Lwowr arna la  styczn'a

W DZIS;EJSZMV NUMERZE zamieszczamy arty- 
ttuj wstępny, pióra tow. Ignacego Da ryńskiego, p. t.: 
„Je=zcze jedna odezwa rządów a".

LUbZKl „NARYBEK" WALA S Ę PO ŚMIETN S„
KU. M arja Tomkiewicz, zam. w  Kmparkowie zna­
lazła na śmietnisku w Perse.ikówoe 7-mio miesięczny 
p łód , płci żeńskiej, podrzucony tam przez nieznaną 
kobietę. Powiadomiony o tern lekarz miejski, pole:il 
zwlóki odstawić do Instytuui medycyny sądowej

ESENCJA OCTOWA LEKARSTWEM NA KŁOPO­
TY ŻYCIOWE. Antonina S ebastja i, manikurzystka, 
zam. iprzy ul. Cichej 1. 1., usiłowała struć się esencją 
octową. Zaw ezw ane Pogotow ie rat. oaw iozp  oespe- 
raikę do szpitala. Powodu zamachu sam obójczego nie 
zdołano n a  razie ustalić.

NAPAD ZŁODZIEJ 1 NA POCIĄG TOWAROWY. Z  
pow odu częstych kradzieży pizesyłek na Iinji Lwów- 
Przem ysl, policjanci stale ti a.isportują pociągi tow a­
rowe. W czoraj w  nocy w ókolicy Medyki dwóch o- 
pryszków  dobierało się g o  jednego z w agonów  po­
ciągu będącego w  inchu. Posterunkow y Łoś, zauw a­
żył jednaa rzezimieszków i strzałem  lewolwerowym  
przepłoszył złodzieji, z których jeaen praw dopodo­
bnie zosiat postrzelony

OFIARY NIEOSTROŻNYCH JAZD 49 letnia Cha 
ja  M etal, zam. przy ul. Unji Lubelskiej 1. 3. przecho­
d ząc  jezdnią koło kawiarni W iedeńskiej zoslaia p rze - 
jecnana autem, nr 7154,, którem  kierow ał Maurycy 
Duclis. Nieszczęsna ofiara szalonej jazdy doznała zła­
m ania lewej nogi i licznych obrażeń wewnętrznych, 
Przybyły na miejsce lekarz Pogotow ia rai dr. Adamiak 
^dzielił nieszczęsnej pierwszej pomocy, poczem w 
Stanie groźnym odwieziono ją do szpitala.

Na placu Krakowskim, właściciel ciorożki nr. 1. 
potrącił przechodzącą 70- letnią Godę Glimer. Na 
Szczęście doznała ona tylko lekkich kontuzji.

Eciwaro Czarnopyśki, kierując auto- dOrożKą nr. 
7180 w ul. Piłsudskiego, potrącił przechodzą<ą je ­
zdnią M arję Bielawską, zam. przj. ul. Łyczakowskiej 
1. 10,. k tó ra  doznała na szczęście lekkich obrażeń 
Spraw ca wypadku będzie pociągnięty do odpowiedzial­
ności za nieostrożną jazdę,

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Niewyśledzeni na 
razie  sprawcy kłam ali się do mieszkania Mzrji Ce- 
tow  ej p izy  ul. Lenartowicza 1. 11, skąd skradli gar­
derobę i bieliznę, Ogólnej wartości 343 zł.

ARESZTOWANIE NOŻOWCA. 21- letni Tadeusz 
B ros, zam. przy ul. Sieniawskiej 1. 13, zostat aieszh> 
Wany za zianienie nożem  sw ego brata S tanisław a 
i  swej kochanki Michaliny Stawniczej, zam. przy pi. 
S taw ow ej 1 18 w Zam arstynow ie. Zranioną odstaw io­
no  do szpitala.

KOSZTOWNOŚCI, KTÓRE PuSZKuDuW ANl 
PRZEZ ZŁODZIEJI MOGĄ AGNOSKOWAĆ W POLI­
CJI. Onegdaj podczas rewizji w  mieszkaniu Majera 
Beispila r. Goldberlga, przy ul. Słonecznej 1. 17, za- 
kw estjonow ala policja następujące kosztow ności; sre ­
brną papierośnicę z monogram em „G. M.“ , drugą bez 
m onogram u, 2 zegarki marki „ftoskopf‘, srebrny ze­
garek z złotą dewizką z monogram em „G“ , ołówek 
złoty z monogram em S F„ złoty scyzoryk z napisem 
1919 V. A. E„ w isiorek srebrny do zegarka, brosz­
k ę  z perełką, pugilares skórzany ze złotym zamkiem 
6 m etrów  jedwabiu surow ego na ubranie. Bnispiel 
tw ierdzi, że przedmioty te nabył od hanalarzy na 
pi. Solskich.

Nie ulega jednak w ątpliw ość1, że polohodzą o;:e z 
kradzieży, tern bardziej, że brat Eeispiela, M aury­
cy, o b ia ta  się w tych sferai h, popełniając oszustw a 
przy  sprzedaży tombakowych świecidełek jako złote. 
Wymit uione przedm ioty zdeponowano w ur-ędlzie śled ­
czym  policji, gdzie pos -kodowani molgą je aguosko- 
jyflć. ‘ i

Złapał Kozak tata.zyna....£iteratuea, naukę, utuk.v 1
REPERTUAR TEftiR U  WIELKIEGO ;

Piątek, o 7.30 „Tokująca Bogini".
Sobota o 3.30 popoł. „W esele".
Sobota, o 7.30 „Golem".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI i
i Piąteit, o L3C „naieu  Mimi“ .
Sobota, o 7.30 „Niezwykły seans".

*£PERTUAe TEATRU łmiLEGUi
Piątek, o godz. 7.30 „Potas^ i P trlm u tte r" .
Sobota, o 7.30 „Potasfe i Perlm utter” .
Sobota o 3cjej pop „Jasełka" w wyk. Br. Al­

bertynów.
Niedziela, o 4 - tej pop. „Potasz i Perlm utter".
Niedziela o 7.30 „Dudek".

3IUR0 KOMCERTG VE M- TU ERKA.
Piątek, 20. stycznia: Vasa P rihoda; Skrzypem

BfcPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ:
(Sala „Domu Naroćnego").

Piątek, „M otke Ganef".
Sobota popoł. „W ielka w ygrana".
Sobota wiecz. ó-cia Mlaae Malke u WileLnzyków.
Niedziela pop. „Potop".
Niedziela wiecz, „M otke Ganef".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK i— MARYSIEŃKA: Mogita Nlezr a no­

go Żołnierza".
LEW : Mogiła Nieznanego Żołnierza.
PAŁACE: Kochanka Torreadora. ,
CHIMERA Aiąż na urlopie" z Henną Porten.
AVENUŁ. Uśmiech losu
APu ł LO: „Ćmy paryskie".
CASINC: „Parisette".
ŚW IATOW ID: Hr. M onte Christo.
FATAMORGANA: „Awe M arja".

„ADIEU MIMi" \ o cenach zniżonych. Dyrekcja 
dziś w  T eatrze Nowości świetną operetkę R. Be- 
natzky‘ego: „Adieu Mimi" —  po cenach io  poło­
w y zniżonych. a  s", P/

TEATR WIELKI. Jutro w sobotę popołudniu o 
godz 3.30 dla młodzieży szkolnej daje - T eatr W ielki 
arcydzieło dramatyczne St. W yspiańskiego: „W ese­
le. Ceny miejsc najniższe.

TEATR MAŁY w ystępuje w krótce z now ą p re­
mierą, będzie nią pierw szy raz w e Lwowie yrana 
doskonała komedja Stef. Kiedrzyriskiego, w której au­
to r rysuje typy wielkomiejskiego arystokraty i bon- 
viv'anta (p. Peliriskij, zbankrutow aneg. ut.acjusza i 
pieczeniarza (p. Nawrocki) Z pieczołowitością wy- 
cezelowal autor postać aptekarza z prowincji. Z po­
staci tej praw dziw ą kreację robi nieporównany An­
toni Fertner. Obsadę kobiecą otanowia p p .: Bilińska- 
Czarnowska i p. Peszynska. Prem iera oabędzie się 
we w torek, dnia 24. b. m.

PRZYPOMINAMY, że Reduta A rtystów  TzaAu 
M ałego, odbędzie się już w najbliższą sobotę w sa- 
iacli Hotelu Krakowskiego.

Morderstwo w Tustanowicach
Michał hnaiow , zam. w jTus ta no wicach żyr w  

niezgodzie ze Stefanem Ilkowem. Nieporozumienia te 
postanowił H natow  zlikwidować przy Domocy rewol­
weru. W  tym celu ukrył sie on onegdaj wieczorem 
za węgłem domu i strzelił dwukrotnie z rewolweru 
do przechodzącego gościńcem liliowa. Jedna z  kul 
ugodziła nieszczęsnego w głow ę i utkwiła w  mózgu. 
Zranionego odwieziono do szpitala, w  Drohobyczu1, 
gdzie zm arj niebawem . M ordercę aresztow ała niezwło­
cznie póiijcjjai i odstaw iła go sądu.

ARESZTOWANIE ZA WŁÓCZĘGOSTWO I KRA­
DZIEŻE. Podczas obławy w  rejonie III. kom isarjattl 
przytrzym ano większą ilość wałęsających się osobni­
ków, z pośród których część po wylegitymowaniu 
pozostaw iono na wolności, część zaś osadzono w a re ­
szcie, za w łóczęgostw o i kradzieże.

Los ten spo tka ł; W ładysław a Wysockiego, Te­
odora Chumiańskiegto, W ład, O brońskiego, W asy’a K ar- 
pow a, Jana W iHa, Leona Staw arskiegó, P iotra Kasz- 
n ;yszyna, M endla O stera, julję Krum Zusara Acker- 
mana, Naftaleyo Bronda, Beru ar de Kobera Ignacego 
Fleksa i ,W olf a M eisterraana.

Al

M eb a zp ieezu ia  uac»jfnać z jabfkanri g d ;  
s ię  m a m a s ie  i  iz b ę  S k a rb o w ą  n a  k ar  ku,

Salomon Kleiner, zam. przy ul. Chodt raw­
skiego. oskaizyl w policji Abrahama Goldsteina 
o sprzeniewierzenie kwoty około 5.000 zł., otrzy­
maną na zhkupno jabłek, oraz o zamierzoną u- 
rieszkę z Katowic do Niemiec

' Ze Lwowa wyjecnał niezwłocznie do Katowi* 
wiy wiadowc-a Riedier, który i  odszukał Goldsteina 
Ten, podczas przesłuchania, rozpowiedzial, że Klei­
ner winien mu znacznie wyższą kwotę, niż on 
Śni rzekomo sprzeniewierzył Przed dwoma dg- 
Wiem laty Kleiner namówił go do wyjazdu z Wie 
Jnia do Lwowa*, aby 'zaangażować go jako fa­
chowca „maślanego ', do spółki eksporterów masła 
zagranicę. Za swe usługi Goldstein miał pobierać 
około 30 procent zysku z tego przedsięwzięcia. 
Kiei„er nie wypłacił mu jednak umówionej pro­
wizji, wobec tego kwotę uzyskaną ze sprzedaży 
jafcłdk on mu zakwestjonował, az do rozliczenia 
się z poprzednich transakcji. Równocześnie Gold­
stein zagroził Kleinerowi, że gdy nie poyodżi się 
z nim, to osKarń) go w Izbie Skarbowej o macni- 
nacje przy wymiarze podatku za transakcje maśla 
ne. Groźba ta podziałała piorunująco na Kleinera, 
który Dył zrazu „grosa und wild‘ , a po zeznaniach 
b. spólnika stał się „klein und mild".

Wobec tegc policja w tej sprawie nie miała 
nic więcej do czynienia, „powaśnieni" bowiem po­
rozumieli sie i „żapili| zgodę

 ♦ * ♦__♦ ♦ * \

Nie wszystko złoto, co 
się święci...

Nie wyśledzony na iazie rzezim ieszek , wzo­
rem włoskich bandytów, modlących się przed ra­
bunkiem, gorąco do Madonny o povrodzenie, udał 
się  do kościoła św. Mikołaj® i tam przed obra­
zem zasyłał modły o pomoc przy dokonaniu wła­
mania. Podczas tych nabożnych kontemplacji za­
świtała mu myśl, iż możnaby nieco sk-asć złota 
z płaszeza Madonny, świecącego się przepysznie 
polerowanym metalem. „Natchnienie" to szybko 
zostało zrealizowane i rzezimieszC^ ulotnił się 
z kościoła wraz z obrazem. W Cuchem ustroniu 
świętokradca jął nożem podważać mkrustacje zło­
cone, tusząc, że u blatnika mocno podreparuje 
swe finanse. Nieborak rozczarował się jednak o- 
krutniz, gdyż cod pozłótką znalazt podkład kredy 
a nie złoto. W niepowodzeniu swem złodziej 
ujrzał palec Boży, chyłkiem udał się przeto nie­
zwłocznie pod kościół i tam podizudł skradzio­
ny obraz

Kościelny Jan Surmak znalazł niebawem pod­
rzucony obraz, a ujrzawszy zniszczoną pozrótkę, 
dziwi! się, iż są jeszcze tak naiwni złodzieje, któ­
rzy to. co się świeci, biorą za złoto. W dobro- 
duszności swej pomyślał, że wykolejeńcowi Ma­
donna postępek ten nąpewtio przebaczy gdyż 
głupota nie jest grzechem.

Nieświadomość złodzieja okazała się jednak 
szkodliwą, gdyż z powodu zniszczenia pozlótKi 
powstała szkoda 50 zł.

Odpowiedzi Jęedakeji.
T. SIKORA ADAM: Aaresy klubów: „Hetman", 

Kawiarnia Europejska Czarnieckiego 1, i Kawiapnli 
Udziałowa, ul. Piekarska. Oasuplsmo .Sjauchy" red. 
Lwów, Leona Sapiehę 77.

Sprawy partyjne.
W sobotę, dnia 21. I. 1928, odbędzie sie o 

godz. 6-tej wiecz. w sali Z. Z. K., ul Gródecka 69 
Zebianie Mężów zaufania oraz członków PPS. 
Rel: tow Artur Hausner. Wstęp za zaproszeniami

Grch, sekretarz.
W  SOBOTĘ dnia 21. stycznia b. r. o godz. 7-tnef 

wieczór w lokalu Rynek 1. 8. 1. p , odbędzie się III. 
odczyt z cyklu w ykjauów  wyborczych, tow . posiR 
A. Hausnera, p. t . :  „Obecna sytuocja jx>liiyozna‘‘. 
W stęp mają członkowie Z. N. M. S* TUR. i  sym pa­
tycy PPS., Chcący w ziąć czynny udział w . wyborach

KONFLiRENCJA POWIATOWA P P. S. w SKO- 
LEM, odbędzie się dnia 22 b. m. w niedzielę o godz. 
10 rano O gooz. 12.30 żgronadzeihe orzedwyboncz* 
na którem reieraty \  ygłoszę tow. 3osek 1 tow, dr. 
Moldauer ze Stryja ]
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Nie zapominajcie o tem !
Tysiące abonentów  i czy te ln ików  w ro­

giej prasy należą przeważnie do pracujące­
go ludu, a właśnie oni są tymi, k tó rzy  pra­
s ie , przeznaczonej ku  ich uciemiężeniu, dc.ją 
tę o lbrzym ią  potęgę, jaką ona lozporządza.

'Robotnik, k tóry  zamiast pism a robotni  
czego, prenum eru je  organ w rogów robotni­
ków , pcpelrda duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na w łasnych braciach, zdradę swoje 
klasy  ' j

Prasa jest dziś na jsku teczn ie jszym  środ­
k iem  uciemiężania. O panujm y ten c z y n n ik , 
a prasa stanie się najskuteczniejozym  'rod-  
k iem  wyzwolenia.

5 Wilhehn Liebkneclit.

T .  C  R .  w  S t r y j u ,
aiząćza  w  najbliższym czasie następujące wy­

kłady i 'wieczory dyskusyjne:
22. stycznia —  Mokrzycki: P izyszła wojna.
tH. stycznia —  W ieczór dyskusyjny.
29. stycznia —  Sommerfeld: Samorząd s M alo- 

polsce.
31. stycznia —  W ieczór dyskusyjny.
5. lutego —  Sommerfeld: Sam orząd w  M alo- 

polsce. (Dokończenie).
7. lutego —  W ieczór dyskusyjny.

J{jurtinikait).
POLSKIE T O W , FILOLOGICZhE, ooDędzie w  so­

botę, dnia 21. stycznia b. r. o godz. 18-tej w  sali IV. 
na II. p . w Uniwersytecie przy ul. Marszaltkow- 
sUkiej 1. 1., posiedzenie naukowe. Odczyt wygłosi: 1) 
Prot. dr. R. Ganszyniec: O nekyom anfji w  staroży­
tności, 2) Red. J. Parandow ski: Komunikaty naukowe.

KASYNO| I KOŁO LIT. oRT. poaa je  ao w iadom o- 
Śicfi, iż;e, z pow odu wypadku w (rodzinie prof. d ra  Michała 
Siedietkiegu, zapowiedziany wykład w piątek, 20. bm. 
nie odbędzie się.

-N IŻSI PRACOWNICY POCZT, TEL. I TELEF. 
w e Lwowie, urządzają w dniu 2E stycznia b r. o 
godz. 7-mej wieczorem, w  sali „Domu Narodhego 
ul. Rntowskiego I 20. II. p. „W spólny Opłaiek“ , po 
którym  nastąpi zabaw a taneczną. Orkiestra wojskowa. 
Strój dowolny. —  Wstęp 2 zł.

TOWARZYSTW O LEKARSKIE. Doroczne walne 
posiedzenie administracyjne z porządkiem dziennym 
ogłoszonym poprzednio, odbędzie się w piątek, 10. 
b. m. o godzz 6. pop. w  saii Tow arzystw a. W  ra ­
zie biaku kompletu odbęozie się następne posiedzenie 
o goaz. 6.30 bez względu na komplet.

MAŁOPOLSKI INSPEKTORAT OKRĘGOWY 
STRAŻY CELNEJ we Lwowie przyjm ie kandydatów  
do służby w Straży celnej w  charakterze szeregowych 
Straży celnej.

' Kandyoaci w raz z pocaniami winni zgłosić się 
nie wcześniej jak 25. stycznia 1928 o godz. 10-tej

na w łasny koszt do Komisji Kwalifikacyjnej przy M a­
łopolskim Inspekto iade Okięgowym Straży celnej wS 
Lwowie, ul. Rutowskiego 1. 177..

Z  wydawnictw.
„ŚWIATA KOBiECEGO" treść nr. 2 .: H. Filo- 

chowska —  Pocałunek; K. Alberti —  W izyta u ElC- 
ny Szoltesow ej; K. bukow ski —  śp. Jadwiga Przy­
byszew ska, Mi .Gerinanówna — W (słońcu; Ignacy 
D iexler —  Klejnoty Kateary, maiowińła J H. R o- 
sena w lwowskiej katedrze ormiańskiej; Cz. J. Ko­
złowski Z nowej liryki angielskiej, poezje; AL. 
O stensa: Mężczyzna, za któregobym  w yszła; AL> 
Kuncewiczowa —  Splendit Iselation; W acław  Filo-: 
Chowski —  Lin ja  „SM, opowieść karnaw ałow a; dlr. 
M. K asterska 1—  Nowy filtr, polski w e Francji; —  
Przegląd książek, -  Gentleman —  Coś niecoś dlf? 
P anów ; Efeb —  Pielęgnowanie tłustej cery; —  Li­
czne modele sukień dancingowyion, baioMyjdh i codziepK 
nych w raz z korespondencją paryską Izy Glinki U - 
zulpełnienie sukien balowych —  Garderoba dziecię^ 
ca Do wszystkich modeli niezawodne kroje. Roboty 
ręczne o artystycznym poziomie; w z c y  na żądaniek 
Kurs trykotarstw a. Kącik praktyczny, Dobra Cospo ■ 
dyni/; i t. d. Okładkę projektow ała Janina Kilian- Sta 
nisławska.

Towarzyszy i Przyjaciół pisma na 
szego zapraszamy do przedpłaty

m i­

la w iem  jnilm. 1 n-.pai.owy zwyk.e i»  teks tem 
S .  —-16. Naiie.łane Zł — 40 w tekście Zł —-70. O G Ł O S Z E N I A W Na 1-ej sir. Zł. —-80. Droune ogł. za ulowe Zł. — 10. 

Komunikaty Zł —‘55, rai aiejspowe ■&- ■trJiej.

„DZIENNIKA LUDO tfllEGO“
p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu

Ludowej” Teief.19-87

Yow arzystw c ■ w  :ajemnegn kreJytu  w M edeni- | 
* cach  w lik wid&eji wzywa niniejszem wszystkich swoich 

wierzycieli, aby "głosili swe pretensje na ręce podpisanych 
likwidatorów do roku, od dnia dzisiejszego 

Medenice, dnia 17 stycznia 1928.
L. GROHMAN F. TEMPEL.

FURMAN z dobrymi świadectwam i zostanie zt tdz 
przyjęty. Zgłoszenia: Gabryelówka 1. 1. Feldman, cd
11 1—  1 codziennie.

KntzyjfaJ i  puląezcA IdfiUczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
I-si )r .n  seje t Warszswu Nr. telef. 9 -0 0

Lwów Nr, telef. 2—19 „ „ la —88
u „ 9—36 „ „ 8—60
„ „ 8 -1 1 Ładz i, „ 3 - n
„ „ h—10 ,  „ 2 6 -1 6
„ „ 2 2 -7 6 Gdańsk „ „ 4 1 6 -3  i

i Kraków „ „ 32—22 Wiedeń „ „ 783 -96
„ 26 -46 , „ „ ''86- -60

Hyroby i  Marmuru i terasss
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia 3 *7-

Kornela 7elaszKiewicza
Lwów, ul. UbCC-: 3 (górny Łyczaków)

M les - tirauzwa
udziela Lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Z g ło sze n ia  przyjm nje od  1 2 - -2  i  5 - 7  

ul. Łosińskiego 6.

R 9HD3 M93E R 5HB
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2 30 .

L w ów , ul. FREDRY 9. IL p

Wspaniałą powieść 

e n i Ł A  z t i b i
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K S I Ę G A R M I A  
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bmtiw SzalnuChy i

Inserulcie 
w „DZIENNIKU 

hUDOWYWi«

U W A 0 4 ! UW AGA!
Jn ż w y sz ed ł z druku

WIELKI, B O G A TO  I LU STR O  WAMiY

iCAbENOARZ ROBI ITNIEZY
„PO BUD KI" na rok 1928

pod naczi.n? redakcją Tow . IGNACEGO D n S zY ^S K IE G O

Bogata część nowelistyczna, artykuły po ityczne, prace o Związkach Zawo- 
tOWych, o Samorządzie o Spółdzielniach Spożywców. :

K alen darz rob o tn iczy  „POBUDKI-6 w in ien  s ię  stad  
n ieod stęp n ym  to w a rzy szem  k a żd ey o  K o b u tn ik a i P r a ­
c o w n ik a . W in ien  s ię  zn a le ź ć  w  kań,dym dom u roboto

CENA TYLKO 3 ZŁ
Organizacjom i kolporterom znaczne ustępstwo.

Z powodu oqraniczonego nakradu i licznych zgłoszonych już za­
mówień prosimy zamawiać n a t y c h m i a s t  póki zapas atarczy.

Administracja „POBUDKI1, War zawa, ul. Warecka 7.
P. K. O 13.620. Tel. 313-80.

T r a r p !
Popierajcie tylko te Firmy

które korzystają z n a s z e g o  d z i a ł u  > g ł o s z e n i o w e g ?  
Kupując, powołujcie się na „Dziennik Ludowy". T u p i
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